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O rozwój czytelnictwa na wsi
C zyteln ictw o  na w si to zagadnienie p ier­

w szorzędnej w agi. Jak  ono się u nas w  tej 
chw ili p rzed s taw ia?  Nie trz e b a  być  zgorzk- 
oialcem  i człow iekiem  m alu jącym  w szy stk o  
na czarno, b y  odpow iedzieć, że sp ra w a  czy ­
te ln ic tw a na w si p rzed s taw ia  się kiepsko. 
W  porów naniu  z takim i krajam i, jak  Dania, 
E stonia, Finlandia, S zw ecja  czy  naw et C ze­
chosłow acja, m y pod w zględem  czy te ln ic­
tw a  znajdujem y się p raw ie  na sza ry m  koń­
cu.

C zem u to p rz y p isa ć?  Jedną z p rzy czy n  to 
n iew ątp liw ie długoletnia niew ola. Z aborcom  
za leżało  na tym , b y  ch łopa trzy m ać  w  cie­
m nocie, by  nie zaznał on dobrodzie jstw a 
o św ia ty  i ku ltury . Ł atw iej p rzecie  rządzić 
stadem  baranów , niż św ia tłą  i ro zg arn ię tą  
grom adą ludzi.

Ale w szystk ich  zaniedbań  nie m ożna 
p rzy p isy w ać  ty lko niewoli. W szak  już bli­
sko  dw adzieścia  lat ży jem y  w e w łasnym , 
od nikogo n iezależnym  państw ie. C óżeśm y 
p rzez ten czas zrobili w  odniesieniu do cz y ­
te ln ic tw a na w si?

N iew ątpliw ie postąp iliśm y naprzód. O rg a­
nizow aliśm y św ietlice, zak ładali biblioteki, 
garnęliśm y się do poży tecznej książk i czy  
gaze ty . Z w łaszcza  m łode pokolenie ch łop­
skie w y k azało  tu  dużo zrozum ienia. O no- 
sta ło  się aw an g ard ą  postępu  w  dziedzinie 
k u ltu ry  i o św ia ty  na w si. Ono za in te reso w a­
ło się -najżyw iej s łow em  drukow anym , bu- 
'dząc dla tego  s ło w a  n ależny  szacunek. 
O czyw iście  dla s ło w a  poży tecznego  i budu­
jącego. A pam iętajm y, że takie słow o w y ­
chodziło  i od sam ych  chłopów . W y s ta rc z y  
w spom nieć choćby ty lko tak ich  znakom i­
ty ch  p isa rzy  ch łopskich  jak F erd y n an d  Ku­

raś, Jakub  Bojko, Z aw ada, Słom ka, M agryś 
i inni.

Mimo w szy stk o  jednak  w ieś nasza pod 
w zględem  czy te ln ic tw a jest jeszcze  zacofa­
na. P o  w si g rasu je  jeszcze ten  najw iększy  
jej w ró g  —  analfabetyzm . W praw dzie  po­
dejm ujem y z nim w alkę, p rzepędzam y go 
ze w si, w  czym  w alną pom oc okazuje m. i. 
w ojsko, ale zd a rza  się, że raz  przepędzony , 
p rzychodzi do w si z pow rotem . S ą w sie, 
gdzie k siążka czy  poży teczn a  gazeta  są 
czym ś zgoła n ieznanym . D obrze, jeśli jest 
chociażby  szkoła, ale w iem y, że i szkół w  
w ielu w siach  brakuje. T ak a  w ieś na pew no 
nie postępuje naprzód, lecz racze j się cofa.

Czem u to p rz y p isa ć?  C zy w ieś nie chce 
-czy tać?  T ego nie m ożna pow iedzieć. Na 
wsi jest ochota do czy tan ia , ale często  b rak  
jest odpow iedniej książki. S p raw a  bibliotek 
nie jest odpow iednio w  P o lsce  za ła tw iona. 
I jeszcze długo trze b a  będzie czekać, zanim  
dobra książka trafi pod każdą  ch łopską 
strzechę. T ym czasem  jednak  m usim y coś 
robić, b y  choć częściow o b rak i te uzupełnić. 
W szak  rozw ój czy te ln ic tw a  to rozw ój oś­
w ia ty , a p rzez ośw iatę  dochodzi się do d o ­
b roby tu . S tan  czy te ln ic tw a i o św ia ty  na 
wsi, to niety lko sp ra w a  sam ej wsi. To sp ra ­
w a P a ń s tw a  i jego obronności. Nie w olno 
o tym  zapom inać, zw ła szcza  dziś, gdy  Na­
czelny  W ódz w zy w a do p racy  nad dźw ig­
nięciem  Polski na w y ższy  poziom, gdy  jed y ­
nym  hasłem  obow iązującym  w szystk ich  P o ­
laków  jest dziś hasło  obrony  Polski.

Jeden  ze znakom itych  dzia łaczy  niepod­
leg łościow ych  i w ielki p rzy jaciel w si, Adam  
S k w arczy ń sk i, pisał sw ego czasu :

„Często porównywamy życie ludzkie 
do podróży. Człowiek idący drogą, albo

jadący, posuwa się naprzód w nieznany 
kraj. Nie wielki kawał tego kraju zo­
baczyć może okiem. Ale kiedy chce 
spojrzeć dalej, w tedy musi wejść na ja­
kieś wzniesienie, a w tedy zobaczy więk­
szy kawał kraju, szerszy horyzont."

„Otóż podobnie i w życiu. Człowiek 
spędza swój żywot na codziennych sta­
raniach, codziennej prac?. Nie wielki 
szmat życia z tej codzienności swej. 
ogarnia okiem i umysłem. To, co było 
dawniej, rychło zapomina, o tym co 
jednocześnie robią inni wie niewiele, 
a tego, co może być w przyszłości, co 
być powinno i jak to zrobić, żeby było 
dobrze, prawie zupełnie zobaczyć nie 
potrafi. A chciałby".

„Człowiek pow.nien, jak ten podróż­
ny, od czasu do czasu wejść na jakieś 
wzniesienie, spojrzeć w  tył, za siebie, 
i na bok, i naprzód, a w tedy horyzont 
jego życia znacznie mu się rozszerzy".

„Takim wzniesieniem rozszerzają­
cym horyzont życia człowieka jest 
książka".

G dy o książkę trudno, to p rzynajm niej po­
ży teczn a  g aze ta  w inna spełn iać rolę tego 
w zniesienia, ro zszerza jąceg o  ho ry zo n t ż y ­
cia cz łow ieka w si. G azeta, ale taka, k tó ra  
p rzynosi budujące słow o, k tó ra  sieje zd ro ­
w e ziarno na niw ie chłopskich  dusz. Nie pi­
sm o ziejące n ienaw iścią, cuchnące m iejskim  
rynsztokiem , w y łap u jące  n iezd row e sensa- 
cyjki, ale pism o idące z rze te lną  i sum ienną 
p raw dą.

T ak ich  pism , zw łaszcza  na w ieś idących, 
nie m am y w  P o lsce za dużo, choć jest nas 
chłopów  p rzeszło  20 m ilionów. S tać  nas na 
to, b y śm y  się przynajm niej koło jednego ta ­
kiego p ism a w  w ielo tysięcznej m asie sk u ­
pili.

W  tym  duchu i z tak ą  rze te lną  służbą 
idzie do W as ,,W ieś P o lska",
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Rozpoczynamy planowa praca
O n ęd zy  w si pisano i m ów iono dużo, b a r- 

'dzo dużo". T ak  sam o jak o k ry z y sie  i b ez ro ­
bociu. N iek tórzy  tak  się już do tego  p rz y ­
zw yczaili, że o n iczym  innym  m ów ić nie 
po trafią  —  jeno jęczą ciągle i jęczą. Ale m ie­
liśm y też  w  P o lsce  ludzi, k tó rzy  tej n ;dzy, 
w  oczy kolącej, w  ogóle nie w idzieli, a k aż ­
dego, kto  im o niej w spom niał okrzyk iw ali 
za  an ty p ań stw o w ca  i sze rzy c ie la  zam ętu . 
D użo tak ich  ślepców  by ło  i im w  dużej m ie­
rz e  należy  zaw dzięczać , że tak  m ało zrob io ­
no dla zm iany  położenia szerokich  m as lud­
ności.

N a tego rocznym  Z jeździe legionistów  
z najbardziej m iarodajnych  u st —  ust M ar­
sza łka  Śm igłego - R ydza, u słysze liśm y  cen­
ne stw ierdzen ie  „m im o o lbrzym iego dorob­
ku n aszych  la t pow ojennych, jesteśm y  jesz­
cze w w ielu dziedzinach  p rym ityw em ".

C ennym  je s t to s tw ierdzen ie , bo w łaśnie 
ono k ładzie  k re s  ok łam yw an iu  sam ych  sie­
bie. bo jest ono punktem  w yjścia  dla p la­
n ow ych  w ysiłków , zm ierza jących  do pod­
n iesien ia  ży c ia  Polsk i „na inny, w y ższy  
styl".

C zas już skończyć całkow icie z niedo­
rzeczn y m  w m aw ian iem  w  ludzi głodnych, 
że m ają jedzenia poddostatk iem , w ludzi nie 
m ogących  zapew nić  sw y m  dzieciom  odro ­
b iny  w y k sz ta łcen ia , że o św ia ta  w  P olsce 
jest dostępna dla w szystk ich .

W  ten sposób niczego zbudow ać nie m o­
żna. T rzeb a  tak , jak to zrobił M arsza łek  
Ś m ig ły  - R ydz, po m ęsku  spo jrzeć rz e c z y ­
w istości w  oczy, bo św iadom ość isto tnego 
s tan u  rzeczy , św iadom ość istn iejącego  zła 
jes t p ie rw szy m  w arunk iem  do jego zw al­
czenia.

D latego też  n a  łam ach  „W si Polsk iej" nie 
b ęd z iem y  obaw iali się b a rw  ciem nych w  
p rzed staw ian iu  naszego  ży c ia  społecznego  
czy  gospodarczego . Nie będzie  w  ty m  chęci 
za tru c ia  ży c ia  sobie i innym , chęci zn iechę­
cenia do p racy ! P rzec iw n ie  — idzie nam  
o pokazanie ludziom , jak  p a ląca  jest p o trze ­
ba w y tężonej p racy .

S tw ie rd zić  m usim y jeszcze ra z  to, co co­
ra z  w ięcej w  spo łeczeństw ie  znajduje z ro ­
zum ienie:

w  P o lsce jest b ard zo  dużo do zrob ien ia w  
czasie  jak  n a jszy b szy m ;

w  P o lsce  jest dużo (m ówi się lekkom yśl­
nie „za dużo") rąk  do p racy ;

w P o lsce  są w ielkie b o g ac tw a  natu ra lne , 
są  su row ce, są  n iew y zy sk an e  należycie 
o b sza ry  ziemi.

Jednocześn ie zw iększa ją  się szereg i tych, 
k tó rz y  m ają zrozum ienie dla p o trzeb  pań ­
s tw a , k tó rzy  nie zask lep iają  się w  ciasnym  
sobkostw ie, k tó rz y  po trafią  spo jrzeć  po za 
opłotki w łasne j zag rody .

T u  i ów dzie rozpoczyna ją  ludzie dobrej 
iwoli p racę  na w łasn ą  rękę.

Buduje się już P o lsk a  w  znojnym  w y sił­
ku  ty ch  rzesz  co raz  liczniejszych, skupio­
n ych  w  spółdzielniach, kó łkach  roln iczych, 
ko łach  m łodzieży, w  g rom adach  w iejskich 
—  ale to w szy stk o  m ało  w stosunku do te ­
go, co jest do zrobienia. T ak  m ało, że p rze ­
rażen ie  chw yta , gdy  się o tym  pom yśli.

D laczego w ięc ta  w ielka siła  w  m asach  
ch łopskich robo tn iczych  i in teligenckich 
drzem iąca, nie zostan ie uruchom iona w  peł­
n i? D laczego bezczynn ie  sp o czy w ają  ty s ią ­
ce rąk  sk o ry ch  do p racy , dlaczego n iew y ­
zy sk an e  pozostają  należycie  b o g ac tw a  n a­
tu ra ln e?
. P o w ażn ą  przeszkodą w  pracy jest rozbi­

cie spo łeczeń stw a  polskiego.
W alka z tym  rozbiciem  już pod jęta  —  w 

najb liższym  czasie pow inna dać rezu lta ty .
Ale jes t jeszcze  czynnik  drugi —  b ra k  p la­

nu jednolitego, b rak  rozm achu, k tó ry b y  lu­
dziom  p okazał zadan ia  realne, m ożliw e do 
osiągnięcia, a jednocześnie p o ry w a jące  S"wą 
w ielkością i bliskością.

W ołanie o ten pjan rozlega sie w  P olsce 
co raz  głośniej i co raz  szerzej.

C hcem y p raco w ać  dla Polski, dla dźw ig­
n ięcia Jej, dla w zm ożenia Jej obronności — 
m usim y w iedzieć co robić, od czego zacząć, 
co jes t p ierw sze, co pójdzie później.

W obec ogrom u zadań  nie m oże być  m ar­
n ow an ia  w ysiłków , nie m oże być bałaganu . 
Nie m oże b y ć  tego, że się w iesza  na ścianach  
ob razy , zdobi się  w n ę trze , g dy  dachu je sz ­
cze nie ma.

L udzie chcą znać sens sw oich  w ysiłków , 
chcą w iedzieć, że drobny  odcinek ich p racy  
jest częścią  w ielkiej całości, jest w  tej ca ło ­
ści niezbędnj^m. To dodaje sił do p racy , 
um ożliw ia zdobycie się na n iesłychaną 
ofiarność.

T ym , k tó rzy  już p ie rw szy  w aru n ek  ce-

P ra s ta re  nadw iślańsk ie m iasto  —  W ło ­
cław ek, p rzeży ło  w  ubiegłą sobotę jeden 
z najp iękn iejszych  i najw iększych  dni sw o­
ich: pośw ięcenie m ostu  im ienia M arszalka  
Śm igłego-R ydza, o tw arc ia  k tó rego  On sam  
dokonał.

Choć to by ł dzień pow szedni —  W ło cła­
w ek św iętow ał, p rzy s tro iw szy  się w  tysiące 
flag, m orze kw iecia. Od w czesnego już ra n ­
ka zaw rza ło  na  ulicach, a ludność sp ieszy ła  
n a  dw orzec, by  pow itać N aczelnego W odza, 
swego honorow ego obyw atela . Pow itanie to 
zam ieniło się w  żyw iołow ą m anifestację, to ­
w a rzy szącą  już M arszałkow i Śm igłem u-R y- 
dzow i p rzez  ca ły  czas: tak  w drodze do 
k a ted ry  na nabożeństw o, jak  i w  drodze na 
miost, p rzed  pośw ięceniem  i o tw arciem  k tó ­
rego przem ów ił m inister kom unikacji, płk. 
U lrych . W sk aza ł on, że m ost ten w zniesio­
ny  zosta ł po 17 la tach  dila upam iętnienia 
przelanej tu ta j krw i żołnierskiej.

P o  odczy tan iu  i w ręczeniu  Naczelnem u 
W odzow i p rzez  w ojew odę w arszaw skiego  
adresu , nadającego  now ozbudow anem u m o­
stow i nazw ę „M ostu Im ienia M arszałka  
Ś m ig łego-R ydza" —- M arszałek  Śm igły- 
R ydz  dokonał przecięcia w stęgi, a  ks. bi­
skup R adoński pośw ięcenia w spom nianego 
dzieła  rąk  robotnika polskiego. N astępnie 
goście przeszli m ost w itani niem ilknącym i 
okrzykam i zebranych  tłum ów  i udali się w 
p ow ro tną  drogę do R atusza , gdzie w śród  
niezw ykle podniosłego n astro ju  p rezyden t 
m iasta  w ręczy ł M arszałkow i Sm igłem u-R y- 
dzowi uchw ałę R ad y  M iejskiej z dnia 14-go 
w rześn ia  b. r., za liczającą  N aczelnego W o­
dza w poczet honorow ych obyw ateli s ta ro ­
ży tnego  m iasta  W łocław ka.

P rz y  tej okazji M arszalek  Śm igły-R ydz 
w ygłosił przem ów ienie, w  k tó rym , podzię­
k o w aw szy  za  za szczy t honorow ego o b y w a­
telstw a, zaznaczy ł, że przejm uje klucze m ia­
s ta  jako  w idom y znak  k luczy  do serc  oby­
w ateli tego grodu. N aw iązując do p rzeszło ­
ści, k iedy  to woje naw oływ ali się w zam ęcie 
bojow ym  sw ym i zaw ołaniam i —  pow iedział,

low ej p racy  —  zjednoczenie osiągnęli,, nie 
w y s ta rc z y  w ołan ie  o p lan ogólnopolski. 
C hcem y się sam i w ziąć  do w y tężonej p ra ­
cy  planow ej, chcem y sam i na  sw oich  odcin­
kach  plan tw o rz y ć  i go realizow ać. U stalić 
w ięc m usim y, jakie jest źród ło  n aszy ch  bo ­
lączek, n aszych  b rak ó w , czy  leży  ono po za  
w sią czy  w e w si, w  nas sam ych.

B ędziem y w ów czas w iedzieć z czym  m o­
żem y  w a lczy ć  sam i, w  czym  m ożem y po­
m agać w  w alce innym  czynnikom , a  co w  
ogóle jest po za  zasięg iem  naszego  oddzia­
ływ ania.

O m aw iając na łam ach  „W si Polskiej" po 
kolei w szy stk ie  d z iedz iny  ży c ia  w si, u s ta li­
m y, co w  k tó re j z nich jest do zrobienia, kto 
nam  w  tym  m oże pom óc, jak  się do tego za ­
b rać.

P rze jd z iem y  tak  aż do g rom ady  w iejskiej 
i jej p rac, obrazu jąc  na konkre tnych  p rz y ­
k ładach  planow anie p ra cy  i w p ro w ad zan ie  
planu w  czyn. W  ten  sposób dorobek  jednej 
g ro m ad y  będzie zach ęca ł do w y siłk u  inne, 
dośw iadczenie jednej u strzeże  od b łędów  
inne. B ędziem y od dołów  tw o rz y ć  plan dźw i­
gania Polsk i w zw y ż.

b y  M u wolno było  to zaliczenie w  poczet 
obyw ateli w łocław skich u w ażać „jako  tego 
rodzaju  zaw ołanie bojowe m ieszkańców  tego 
m iasta, jako ośw iadczenie z ich s tro n y : M y 
jesteśm y , m y śpieszym y... Jesteśm y, chce­
m y  ci pom óc".

D rugi raz  zab ra ł g łos W ódz N aczelny po 
p rzekazan iu  M u p rzez  p rezy d en ta  m iasta  su­
m y  43 ty sięcy  625 zł, zebranej p rzez  społe­
czeństw o w łocław skie n a  rzecz jednego 
z pułków  Ziemi K ujaw skiej —  zaznaczając , 
że ak t ten m a sw oje duże znaczenie 
nie tylko pod w zględm  m ateria lnym , ale 
i pod w zględem  m oralnym , s tw ie rd za  bo w iem  
łą c zn o ść  sp o łe c ze ń s tw a  z  a rm ią  i z ro zu m ie  
nie  arm ii" .

P o  u ro czy sto śc i w  R atuszu , M arsza łek  
Ś m ig ły  R ydz żegnany  n iebyw ałym i o k rzy ­
kam i od jechał na dw orzec, a  s tąd  do W a rsz a ­
w y.

M u r a n i a  na Zam ku
W  ubieg łym  tygodniu  P . P re z y d e n t R zpli- 

tej p rzy ją ł na  Zam ku w  W arszaw ie  szefa 
Obozu Z jednoczenia N arodow ego, płk. A da­
m a Koca, o raz  sze fa  sztabu  O. Z. N. płk. 
K ow alew skiego.

Słuszne zs rzfize e ife
P rem ie r i m in ister sp raw  w ew nętrznych ' 

gen. S ław oj-Składkow ski w y d a ł za rząd ze­
nie, na  m ocy k tórego  w  ciągu najdale j dwu 
m iesięcy starostow ie  m uszą zrzec  się s tan o ­
w isk prezesów  organ izacy j społecznych 
z w yjątk iem  organ izacy j w yższej u ży tecz­
ności publicznej, jaik np. L. O. P . P .

Z arządzenie to należy  pow itać z wielkim  
uznaniem , ja k o  że często  bezpośrednia za ­
leżność o rgan izacy j społecznych i s tow a­
rzy szeń  od kierow ników  w ładz ad m in is tra­
cji ogólnej, w yn ikająca  z p iastow an ia  p rzez 
nich godności prezesów  —  tam ow ała  w  du­
ży m  stopniu sam odzielność ty ch  o rgan iza­
cyj.

W id o m y m a k  Mssczy i® iii®  obyw ateli
Podniosłe uroczystości poświęcenia mostu we Włocławku
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Chłopi źródłem twórczych sił Narodu i Państwa
W  marszu do zwycięstwa nic nas nie wstrzyma

K iedy się b ad a  w nikliw ie dzieje rozw oju  
ży c ia  narodów , to dochodzi się do niezbitej 
p raw d y , że te  jeno n aro d y  osiągają  rozkw it 
gosp o d arczy  i ku lturalny , k tó re  p rze jaw ia ły  
i p rze jaw ia ją  s ta łą  dążność do w y w a lcza ­
nia sobie lepszej p rzyszłości. T akie n a ro d y  
zaw sze są zw arte , jednolite, a  działa ją  k a r ­
nie i celow o, m ając silną am bicję zd o b y w a­
nia i pow iększania sw ego  s tanu  posiadania.

Nas P o laków  ongiś zaliczano do rodziny  
(w ielkich  narodów , a  w  okresie  stu letn iej n ie­
woli do n aro d ó w  ro zd arty ch , stlam szonych, 
bo lejących . N atom iast po odzyskan iu  w olno­
ści i s tw o rzen iu  w łasnego  p ań s tw a  jes teś­
m y zaliczani do rzędu  narodów , m ających  
w szelk ie  dane do rozw oju  i w y su n ięc ia  się 
na  przodujące stanow isko  w śró d  naro d ó w  
potężnych , św ia tły ch  i m ocnych.

A by to osiągnąć trz e b a  w y k a zać  w iele 
w y siłk u ' p ra c y  i zapału  nie w  sam ym  m ó­
w ieniu, lecz w  ciąg łym  tw o rzen iu  lepszego 
ju tra  i nie dla g ars tk i jednostek , ale dla ca ­
łej g rom ady  rodaków .

B y nie uchyb iać  p raw d zie  trz e b a  rzec, że 
W ykazyw aliśm y  zdolności do podejm ow a­
nia w ielkich w y siłk ó w  w  chw ilach n iebez­
p ieczeństw a, s ta jąc  w  obronie zagrożonego 
by tu , ale b rak o w ało  nam  często  zdolności 
do ciągłej, w y trw a łe j a p lanow ej p ra cy  w  
zb io row ym  działaniu.

T o też  w iele zaniedbano i opóźniono, gdyż 
pew ne w a rs tw y , odznaczające się zam ożno­
ścią i w p ły w em  n a  gospodarkę Polski, oka­
zy w a ły  i do dzisiaj jeszcze okazują często  
sw e kary g o d n e  sobkostw o  i bez tro sk liw e 
zadow olenie ze siebie sam ych, ob jaw iając 
zb y t szkodliw ą w y ższo ść  jaśn iepańską, k tó ­
ra  lubi zw yk le  nadym ać się py ch ą  w obec 
biedniejszych  sw y ch  braci.

Nie to jest w ażne, b y  ro zp am ięty w ać kto  
zaw inił w  p rzeszłości, ale to jes t w ażn e  co 
mam y robić teraz, ab y  s ta ła  się p rzy sz ło ść  
lepsza dla nas P o laków , m ających  gospo­
darkę w łasnego  p ań stw a . Choć sporo  popeł­
niono b łędów  i zan iedbań  p rzez  daw ne n a ­
w y k i do szlacheckich  p rzech w a łek  i n iefra­
sobliw ego p ró żn iac tw a , a  naw et p aso ży to ­
w an ia , to jednak sam ym  w y ty k an iem  b łę ­
dów  nie po p raw i się doli, a  polepszenie nie 
spadnie jak  m anna z n ieba z czy je jś ła sk a­
w ości.

K iedy w idzim y, że inne n aro d y  w ciąż idą 
nap rzó d  w  rozw oju  sw oich sił, a u nas 
w ciąż  jeszcze panuje ta rg o w isk o  kłótni, n ie­
chęci, zjadliw ości o raz  k iedy  w idzim y zg ra ­
ję m ącicieli w ydrw ijch łopsk ich  podjudzają­
cych  do w y b u ch ó w  i aw an tu r — to m am y 
m oralny  obow iązek  pow iedzenia śm iało, ja­
sno i tw ardo , że trzeba w  naszej P olsce w ie ­
le zmienić, ab y  p rzed e  w szystk im  okiełznać 
sw aw o ln y  w y zy sk  i rozzuchw aloną głupo­
tę, niew iadom o za  czy ją  nam ow ą, ro z s iew a­
jącą  ciąg ły  ferm ent, w rzask liw ość, podju­
dzanie.

Skoro  w  w iększości chałup w iejskich  pa­
nuje ciasnota i b rud, a ludzie p a trzą  u p ra g ­
nieni na m iskę n ieokraszonych  ziem niaków , 
a zb y t często  w idzą sw oją nędzę bo sy ch  nóg 
i n iedożyw ianych  dzieci —  to na Boga!

dość tego obłudnego paplania, że „chłop jest 
po tęgą i b asta .“

On dopiero stać się musi potęgą Polski 
sytej, zdrowej, zamożnej i św iatłej.

Ale jaką d ro g ą?
Otóż nie p rzez  sam e u s taw y  i d ek re ty  ro ­

bi się człow ieka w olnym  i m ocnym , ale głó­
w nie p rzez  um ożliw ienie m u sw obodnego ro ­
zw oju i p rzez  w prow adzen ie  planowej go­
spodarki w  całym  państwie i to takiej, aby  
człow iek  m ógł się rozwijać i podnosić na 
w y ż sz y  poziom życia  gospodarczego i kul­
turalnego.

Bo jeśli mi k toś pow iada, że n iechaj k aż ­
dy m a w olność n ieograniczonego bogacenia 
się i osiągania jak najw iększego zysku  — to 
w  rzeczy w isto śc i tak a  sw oboda s ta je  się w 
życiu  pow szednim : ra jem  dla bogaczy , a pie­
kłem  dla w y zy sk iw an y ch  b iedaków , bo kto 
m ocny —  ten  dław i, a  kto  s łab y  — ten  c ier­
pi. D la tego też m uszą być  postaw ione g ra ­
nice p rzec iw k o  sw obodzie w y zy sk u . W ia­
domo przecież , że ilekroć ra z y  rząd  w  P o l­
sce m iał zam iar czynić zm iany  na korzyść 
czy  to ro ln ików  czy  to robo tn ików  — tyle 
ra zy  sfe ry  skarte lizow anego  p rzem y słu  pod­
nosiły  a larm  i u s iło w ały  pow ik łać zam ie­
rzen ia  rządu.

T oteż n a ro d y  po w ojnie św iatow ej, gdy  
się zn a laz ły  w  k leszczach  nędzy  i k ry zy su  
gospodarczego  —  m usiały  p rzy stąp ić  do go­
spodark i planow ej, nad k tó rą  czuw ają, jak 
w ódz n ad  arm ią, ludzie tw o rz ący  w ładzę 
rządzącą , k tó ry ch  obow iązuje z g ó ry  n ak re ­
ślony plan działania. Do tw o rzen ia  tak iego  
w spólnego planu są  pow ołani ludzie silnej 
w oli i rozum u, ożyw ieni dbałością  o dobro 
w szy stk ich  obyw ate li k raju . W  ty m  planie 
interes zb iorow y całego narodu i w szy st­
kich jego w arstw  społecznych staje sie na­
czelną zasadą obowiązująca, a nie osobisty  
zysk  i w ygoda lub przyw ilej jednostki.

Z tej też  racji na leży  sobie jasno u p rzy to ­
mnić nie ty lko  tre ść  D eklaracji ideow ej płk.

S t t r & f ą g  n ę w  e B z i ś

Już  wiatr syberyjsk i nie tłucze do okien, 
ani las szubienic nie krzyżu je  nam snów  — 
czerwień krw i wyblakła na mogiłach wojen 
i pogasły pochodnie złow ieszczych słów.

Dziś nam Polska rośnie pracą twardych
dłoni,

a świstem syren codzienne śpiewa hym ny  
i ty lko  krw i tętno przyśp ieszyć  w sw ych  

i* skroniach,
by życie zamienić na lepsze, na inne...
Pługiem czynu orać serc martwe ugory  
i ruszyć  zapałem zjednoczeni w ogrom  
—  młodość w pierw szy szereg! Najw yższa

to pora
na w ym arsz w zw ycięski, milionowy krok.

S krzy jn ijm y  się z  wiosek i podajm y ręce, 
g d yż  chcem y pracować i chcem y się trudzić 
by  Cię dźwignąć Polsko  —  i w yżej i więcej 
zespolić miłością w szystk ich  bratnich łudzi.

Stefan Durmaj.

Koca, ale i w niknąć w  znaczen ie  sam ej n a ­
z w y : Obóz Zjednoczenia Narodowego.

O tóż Obóz —- to nie jakiś sobie zw iązek  
lub g ru p o w a p arty jk a , albow iem  sam  w y ­
ra z : Obóz —  o znacza : siłę, planowo zorga­
nizowaną, ożyw ioną wspólną ideą w oli w  
działaniu. Dla tego  też  w  O bozie m usi obo­
w iązy w ać  lad  i porządek , a dla każdego  w y ­
znaczona b y ć  m usi ro la  jego działalności, 
oparte j na karności i ofiarności, skupiającej 
nie jedną klasę lub w a rs tw ę , ale c a ły  naród 
na  podobieństw o rodziny.

C hcąc obcych  zw y ciężać  i n azew n ą trz  
p rzed staw iać  zw artą , jednolitą siłę —  to 
trzeb a  mleć siłę przede w szystkim  w ew - - 
nątrz w łasnego narodu, a tę siłę m oże s tw o ­
rzy ć  idea zjednoczenia w szy stk ich  sił w ła ­
snego narodu.

W  tym  celu trzeb a  p rzezw y c ięży ć  w ła s­
ną słabość ł n ieśm iałość, o raz  szkodliw ą 
w zajem ną k łó tliw ość o sp ra w y  drobne, m a- 
łow ażne, b y  ra z  na  zaw sze  w y zb y ć  się da­
w nej, szlacheckiej sw aw olności, g łoszącej, 
że „k ażd y  panek  —  to hetm anek“. Dla tego 
też p raw d ziw a  p o lity k a  jednocząca naród  — 
to nie jakieś targ i am bitnych  działaczy , lecz 
praktyczna szkoła moralności obywatelskiej, 
opartej na prawdzie i cnocie.

K rzy w d y  bow iem  m uszą b y ć  odegnane 
i w ygnane  z Polski, a  ludzie w  sw ojej sw a ­
w olności i w  sw y ch  b łędach  poham ow ani 
i poskrom ieni.

Z jednoczenie sił narodu  to nie jakiś o k rzyk  
tłum nej zgody na chw ilę, ale to  obóz celo­
w o o rgan izow any , zdobyw czy , podbojow y, 
op iera jący  się na silnej w ierze  w e w łasną 
O jczyznę.

Jeszcze  w ałęsa  się po P o lsce sporo  p ogar­
dy  dla p racy , istnieje w y z y sk  i k rzy w d a, 
a  ten  w y z y sk  i k rz y w d a  m uszą być  poha­
m ow ane i usunięte. N ależy w szak  pam iętać, 
że obcy  a często  w rogi k ap ita ł w yc iska nad­
m iernie soki żyw otne  z organizm u narodu 
polskiego. Dość w spom nieć, że jedna z 
m niejszości n a ro d o w y ch  posiada: 75 p ro ­
cen t nieruchom ości w  m iastach, 82 proc. za ­
k ład ó w  handlow ych, a 80 proc. zak ładów  
p rzem y sło w y ch . T a  s ta ty s ty k a  jes t w ysoce 
n ieprzy jem na dla ludzi lub iących rachunki, 
ale p raw d a  opiera się na cyfrach .

K ażdy w ięc m oże ła tw o  w yrozum ieć, że 
pew ni m ąciciele obcy, a n aw e t i sw oi chcie­
liby, aby  zjednoczenie sił narodu  jakoś zm ą­
cić i skłócić, lub odciągnąć uw agę na inne 
sp ra w y  drobne, a błahe. Nic w ięc dziw nego, 
że często  latają  po kra ju  dziw aczne plotki 
i bajdy, k rążą  k łam liw e w ieści, a w szystko  
razem  w zię te  do kupy m a na celu sianie znie 
chęcenie, n iepew ność i nieufność do w szy s t­
kiego co pasze, polskie, rodzim e.

T ak  jak przetak iem  nie zastaw i W isły  po­
dobnie i te  m izerne w ysiłk i ludzi złej woli 
nic nie poradzą, ab y  P o lsk a  s ta ła  się w iei- 
kim narodem i wielkim  państwem , w  któ­
ry m  chłopi tw o rzą  kręgosłup  tw ó rczy ch  sił 
N arodu, k roczącego  pod w odzą M arszałka 
Polsk i do rozw oju  i zw y cięstw a, a  to zw y ­
cięstw o  od nas obyw ate li w  p ierw szym  rz ę ­
dzie zależy.

Antoni Langer,

Przeczytaj na sir. 13-ej o cennych nagrodach 
dla Prenumeratorów „Wsi Polskiej”



INSTYTUT DO SPRAW KULTURY WSI
Ż ycie w si pod w p ły w em  ogólnych zm ian 

w a ru n k ó w  g ospodarczych  i po litycznych  
zm ienia się z dnia na dzień. O d b y w a się w 
jej łonie w ielka zm iana, budzi się pragnienie 
lepszego i ku ltu raln iejszego  życia. W ieś 
w łasn y m  w ysiłk iem  s tw a rz a  ca ły  sze reg  
p laców ek  ośw iatow o - ku lturalnych, p rze ja ­
w ia  w ielki głód książki, dom agając się bi­
bliotek, czytelni itp.

R odzi się now e poczucie w a rto śc i u ch ło­
p a  i poczucie jego znaczenia w  państw ie.

O b serw u jąc  życie  wsi, m usim y p rzyznać , 
że  zo rgan izow anego  w ysiłku  na różnych  od­
cinkach  jest bardzo  w iele. N ajw ięcej jednak 
m oże zan iedbana jes t dziedzina ży c ia  kultu­
ralnego. B rak  dom ów  ludow ych, ośrodków  
zd row ia, bibliotek, łaźni, boisk sp o rto w y ch  
i t. p. na w si nie pozw ala  w y d źw ig n ąć  się 
jej na w y ż sz y  poziom.

N asuw a się p y tan ie : czem u przyp isać, że 
n a  p rzestrzen i 19-tu lat N iepodległości na­
szego  p ań stw a  w ieś tak  m ało postąpiła na­
p rzó d  pod w zględem  k u ltu ry ?  D laczego ty le  
p ięknych  m yśli i p ro jek tów , w y su w an y ch  
p rzez  ludzi św ia tle jszy ch  i o rgan izacje  nie 
zo sta ło  do tychczas u rzeczy w istn io n y ch ?

R ozm aw iając z działaczam i i ludnością 
w iejską, b ardzo  często  s ły szy m y  na to od­
pow iedź : b rak  pieniędzy. T ak  — i to jest 
p raw d a . Ale przypom nijm y sobie, że b y ł t a ­
ki czas, k ied y  śro d k ó w  pien iężnych  by ło  
znacznie w ięcej, niż obecnie, a m imo to nie 
w iele na odcinku k u ltu ry  w si zrobiono.

G łów ną bodaj p rzy czy n ą  tak iego  stanu  
rz ecz y  jes t b rak  w spólnego planu w  tej dzie­
dzinie i b ra k  w spó łdzia łan ia  w śró d  o rgan i­
zacy j dobrow olnych , sam o rząd ó w  oraz  
czynn ików  p ań stw o w y ch . Te trz y  w ym ie- 
n one czynniki, aczko lw iek  działają obok 
siebie i na tym  sam ym  teren ie, rzadko  kie­
dy zazęb iają  się dokładnie. W  n iek tó rych  
ty lko  w y p ad k ach  szukają  chw ilow ej s ty c z ­
ności i łączności, zw ła szcza  w ted y , g dy  
chodzi o zorganizow anie jak iejś n iecodzien­
nej u roczystości. *

W  codziennej p ra c y  te t rz y  czynniki jak ­
b y  o sobie n iew iedziały . W y tw o rz y ła  się 
p rze to  w ielo to row ość i d o ry w czo ść  w  p ra ­
cy , w zajem ne p rzeszkadzan ie , a b ardzo  czę­
sto  i p rzeciw dzia łan ie , zam iast ścisłej w sp ó ł­
p ra c y  i uzupełn ian ia się.

S tan  tak i m usiał z konieczności d o p ro w a­
dzić w  b ard zo  w ielu w y p ad k ach  do m arn o ­
w an ia  g ro sza  publicznego i zniechęcenia lu­
dzi do podejm ow ania p rac  na  odcinku kul­
tu ry .

W  ty ch  w aru n k ach  trz e b a  szukać spo­
sobów , jak  upo rząd k o w ać i uzgodnić w y s ił­
ki, ażeb y  rosnące p o trzeb y  b y ły  jak n a jp rę­
dzej zaspokojone. T rudno  sobie bow iem  w y ­
obrazić  zaspokojenie ty ch  po trzeb  bez ze­
spo łow ego  i p lanow ego działania .

P ań stw o , jako n a jw y ższa  organizacja , 
chcąc usunąć te  n iedom agania i nadać k ie­
runek  jednolitego działania , uczyniło  zag ad ­
nienie k u ltu ry  w si zagadnien iem  p ań stw o ­
w y m  o p ie rw szo rzęd n y m  znaczeniu . W  tym  
celu  obok P ań stw o w eg o  In sty tu tu  K ultury  
W si, jako p laców ki naukow o - badaw czej, 
pow ołano  do życia  u ch w ałą  R ad y  M inistrów  
—  Komitet do Spraw  Kultury W si p rz y  Mi­
n is te rs tw ie  R olnictw a i R eform  Rolnych.

Do K om itetu w chodzą p rzed staw ic ie le  m i­
n is tró w : S p raw  W ew n ętrzn y ch , S p raw
W ojskow ych , W yznań  R eligijnych i O św ie­
cenia Publicznego, Opiek: Społecznej, Rol­
n ic tw a i R eform  Rolnych, oraz  d y re k to r 
P ań stw o w eg o  Insty tu tu  K ultury  W si.

Z adaniem  tego  kom ite tu  jes t uzgadnianie 
działa lności w ym ienionych  M inisterstw  w

sp raw ach , do ty czący ch  k u ltu ry  w si, a w  
szczególności zaś w  sp raw ach  k ierunku i z a ­
k resu  p rac  urzędów , sam orządów  i o rgan i­
zacy j dobrow olnych, sposobu i rozm iarów  fi­
n ansow an ia  ty ch  p rac  w teren ie  o raz  w y k o ­
n yw an ia  nad nimi nadzoru. W  ten  sposób 
w y tw o rz y  się jednolita i zo rgan izow ana 
działalność, do k tó re j w ciągnięte zostaną 
w szy stk ie  siły  tw órcze.

W  celu p rzep raco w an ia  poszczegó lnych  
zagadnień  i p rzy g o to w an ia  w niosków  w  
sp raw ach  objętych  działalnością kom itetu  
pow ołano  3-kom isje, w  sk ład  k tó ry ch  w cho­
dzą, obok przedstaw icieli m in istrów  — oso­
b y  zaproszone ze spo łeczeństw a. Daje to z a ­
bezpieczenie należy tego  podejścia do om a­
w ian y ch  zagadnień.

P ie rw sz a  z nich: Komisja Spraw  M łodz;e- 
ży  W iejskiej, obejm ie zagadnienia, zw iąza ­
ne z za in teresow aniam i i po trzebam i m łode­
go pokolenia wsi, w  szczególności zaś dzia­
łalność p rzysposobien ia rolniczego, jako spo­
sób p ra cy  sam okszta łcen iow ej i sam ow y- 
chow aw czej, dalej w y ch o w an ia  spółdziel­
czego, p racę  św ietlicow ą, śpiew , tea tr , w y ­
cieczki, w ychow an ie  fizyczne i t. p. Komisja 
S p raw  M łodzieży W iejskiej w spó łdzia łać  bę 
dzie ze w szystk im i, bez w zględu  na różnice 
ideow e, organizacjam i. P rze jm ie  ona stopnio­
w o w szy stk ie  prace, p row adzone d o tych ­
czas p rzez C en tra ln y  K om itet do S p raw  
M łodzieży  W iejskiej.

Komisja Spraw Społecznych W si będzie 
znów  dążyć  do ustalen ia  form  i zak resu  
w sp ó łp racy , oraz  rozg ran iczen ia  środków

działan ia m iędzy  czynnikam i adm inistracji 
rządow ej, sam orządu, oraz  o rgan izacy j do­
brow olnych . W  Komisji tej znajdą ro zw iąza ­
nie zagadnienia, do tyczące  dom ów  ludo­
w ych, bibliotek, radiofonizacji wsi, o środków  
zdrow ia, łaźni, boisk sp o rto w y ch  i t. p. u rzą ­
dzeń, k tó re  p rzy czy n ią  się do podniesienia 
ży c ia  w si na w y ż sz y  poziom.

W reszc ie  Kom isja S p raw  G ospodyń W ie j­
sk ich  obejm ie sw ym  zasięgiem  sp raw y , 
zw iązane ściśle z życiem  rodziny, o raz  te  
dziedziny życia , na k tó re  w p ły w  kobiet 
m oże m ieć p rzew aża jące  znaczenie , jak : w y ­
chow anie dziecka, zdrow ie na wsi, pom oc 
lekarska, opieka społeczna, p rzedszko la  it.d.

T ak  pojęta p raca  K om itetu do S p raw  Kul­
tu ry  W si stanie się ośrodkiem , skupiającym  
całość zagadnień, do ty czący ch  k u ltu ry  w sj, 
s tw o rz y  trw a łe  p o d staw y  ciągłości p racy  w  
terenie.

M uszę zaznaczyć, że p raca  K om itetu nie 
ogran icza  w  niczym  zam y słó w  i poczynań  
spo łecznych  — przeciw nie, pow ołu jąc do 
w sp ó łp ra cy  tw ó rcze  siły , zapew nia im nie 
ty lko  życzliw e w spółdziałan ie w ład z  adm i­
n is tracy jn y ch  i sam orządow ych , ale ró w ­
nież, o ile zajdzie po trzeba, pom oc m ateria l­
ną.

W ieś, k tó ra  w ielokro tn ie  w y k aza ła  zdol­
ności do wielkich w ysiłków , zw ła szcza  w  
chw ilach bezpośredn iego  n iebezp ieczeństw a 
w  okresie  zagrożonego  bytu , i na tej drodze 
w ydźw ign ięc ia  się ku lturalnego  w y k aże  du­
że w arto śc i tw órcze.

S-ki.

Pomoc dla młodej i niezatrudnio!
inteligencji wiejskiej

S p raw a  za trudn ien ia  m łodej inteligencji 
w iejskiej, t. j. m łodzieży, k tó ra , zd o b y w szy  
w  szko łach  pew ien  zasób  w iedzy  i ku ltu ry , 
w ra ca  z pow ro tem  na w ieś —  zajm uje co­
raz  poczy tn ie jsze m iejsce w śró d  b ieżących  
zagadnień społecznych . Nie m ożna bow iem  
w  m ilczeniu spog lądać na in teligentne jed ­
nostki, m arnu jące się na w si w sku tek  nad­
m iaru  rak, b raku  śro d k ó w  na dalsze stud ia 
oraz  b rak u  odpow iedniej do w iadom ości 
i am bicji p racy . Ludzie ci gorzknie ją  w ta ­
kim stan ie  rzeczy , w y p acza ją  się, a czasem  
sta ją  się w ręcz  szkodliw ym  żyw iołem , idąc 
na lep w y w ro to w y ch  haseł. T o też  za  w sze l­
ką cene trzeb a  ich pchnąć na inne to ry , na 
k tó ry ch  rozpoczną p racę  tw ó rc zą  i ow ocną 
tak  dla siebie, jak  i dla śro d o w isk a  w ie j­
skiego.

W  ostatn ich  czasach  ożyw ioną działa l­
ność pom ocy dla n iezatrudnionej m łodzieży  
in teligentnej na wsi podjął, dzięki poparciu  
M in iste rstw a R oln ictw a i Reform  Rolnych 
oraz  F unduszu  P ra c y  —  Z w iązek  S półdziel­
ni R olniczych i Z arobkow o-G ospodarczych  
w raz  ze Z w iązkiem  Spółdzielni S pożyw ców  
„Społem ". Pom oc ta  polega na szkoleniu 
i zatrudn ian iu  w  spółdzielczości, pod w zglę­
dem  natężen ia  k tó re j jes teśm y  b ard zo  dale­
ko od rz ecz y w is ty c h  po trzeb . M ów ią nam  
o tym  choćby cy fry , pochodzące ze spisu 
ludności w  1931 r., w ed ług  k tó ry ch  na 16 m i­
lionów  polskiej ludności w iejskiej p rzy p ad a­
ło ty lko  397 spółdzielni ro ln iczo -spożyw - 
czych, a na  5 m ilionów  ukra ińsk ie j ludności 
w iejskiej aż 2 ty siące  189.

W idzim y zatem  w y raźn ie , iak b ard zo  ro z ­
w in ię ty  jest ukraińsk i ruch  spó łdzielczy , w  
k tó ry m  nie kto  inny, lecz m łoda inteligencja

w iejska o d g ry w a  o lb rzym ią i p rężn ą  rolę. 
T oteż pchnięcie naszej m łodej inteligencji 
chłopskiej na drogi spółdzielcze jest nie ty l­
ko zupełnie celow e i zasługu jące na p opar­
cie, ale w ręcz  konieczne.

D otychczasow e w ynik i działalności Z w iąz­
ku Spółdzielni R olniczych i Z arobkow o-G o­
spodarczych , k tó ry  za trudn ił już w  sw v ch  
p laców kach  66 p rak ty k an tó w , o raz  Zw iązku 
Spółdzielni S pożyw ców  „Społem ", k tó ry  na 
5 ku rsach  przeszko lił 198 osób ze śro d o w is­
ka m łodej inteligencji w iejskiej, a z pośród  
nich 55 już zatrudn ił w  hurtow niach  i w iej­
skich spółdzieln iach — są znakiem , że p rzed  
m arn ie jącą w  bezrobociu  m łodzieżą na w si 
o tw iera ją  się now e dziedziny p racy . T rzeb a  
tylko, by  na zew  odpow iedzia ła  dobrą w olą 
ona sam a, a spo łeczeństw o  poparło  go w ca­
łej rozciągłości.

P e g n e li śp.' Bolesława W ysłoucha '
P o g rzeb  ś. p. B o lesław a W y sło u ch a , o 

śm ierci k tó rego  w spom inaliśm y w  sze ro ­
kim  a rty k u le  w  poprzednim  num erze „W si 
P o lsk ie j"  —  o d b y ł się dnia 15-go b. m. 
w e L w ow ie. L iczny  o rszak  p rzy jació ł 
odprow adził trum nę C zcigodnego P a ­
tr io ty  na cm en ta rz  łyczakow ski. D e­
legacja  m łodzieży  w iejskiej pow . lw ow sk ie­
go a sy s to w a ła  ze sz tandarem . Nad grobem  
Jan  S tap ińsk i w y raz ił hołd niezłom nem u 
B ojow nikow i o w olność P olsk i i w y zw o le­
nie ludu polskiego z kajdan  ciem noty  i nę­
dzy. P rzem ów ili rów nież ks. P an aś  i p rzed ­
staw icie l m łodzieży  w iejskiej.



Co piszą w  gazetach?
B O JĄ  SIĘ  W ZROSTU 

C H ŁO PSK IEJ ŚW IADOMOŚCI

Czem są dla wsi Uniwersytety Wiejskie — 
o  tem już praw e nie trzeba na wsi mówić, to 
■są rzeczy powszechnie rozumiane.

Wychowanek jednego z tych Uniwersytetów  
iB. Bigorajski tak o tem pisze w  Nr 38 „P rze­
wodnika Gospodarskiego":

„Nie ulega wątpliwości i bez dyskusji przyjm u­
jemy fakt, że_ Uniwersytety Wiejskie są konieczne 
dla dobra wsi. Dobitnie świadczą o tym, powsta­
jące wciąż nowe placówki Uniwersytetów Chłop­
skich, kuźnie nowych, żywotnych sił wsi polskiej. 
Coraz więcej ich przybywa, stają się dumą każdej 
ziemi. Obecnie liczymy w Polsce dziewięć Uni­
wersytetów Wiejskch.

Uniwersytety Wiejskie są dla wsi niesłychanie 
ważnymi placówkami, są wyrazem świadomych 
dążeń chłopów. Związane głęboko z potrzebą mas 
wychowują przodowników, którzy przez pracę 
społeczną w Kołach Mł., Kółkach Rolniczych, Ko­
łach Gospodyń, kształtują życie społeczne, go­
spodarcze i kulturalne wsi. W artościami swoich 
dusz i charakterów budują gromadzie wiejskiej na 
leżyte stanowisko w społeczeństwie i państwie".

. ,  T a^ na te spraw y patrzy młode pokolenie 
Chłopskie, tak patrzy świadomy element s ta r­
szego pokolenia chłopskiego.

Nie zdają sobie z tego naturalnie spraw y en­
decy, których wieloletnie usiłowania dostania 
sie na wieś. w celu wyzyskania jej dla włas­
nych interesów — dotychczas nie dały żad­
nych rezultatów — właśnie z powodu braku 
Odczucia duszy chłopsk'ej.

Ostatnio pismo jednej z grup b. O. N. R. 
»,A.B.C.“ pokazało jeszcze raz jaki jest stosu­
nek młodych endeków do spraw wiejskich.

W  początku września pismo to zaa‘akowało 
M azowiecki U niw ersytet Wiejski w Głucho­
wie.

Obecnie w Nr 301 z dn;a 23.IX zamieszczono 
Łeportaż z W iejsk'ego Uniwersytetu Orkano­
wego w Gaci przeworskiej p. t. „Magnificencja 
Solarz z Gaci — Niezwykły Uniwersytet".

Reportaż ten jest ordynarna napaścią na sam 
uniw ersytet gacki, na Solarza, na Solarzowa.

Ocena tej napaści narzuca sie każdemu dzia­
łaczowi wiejskiemu — bez względu na stosu­
nek do „Wici i do S o larza— jedną.

W yraził ją najlepiej T. Rek w  „Dzienniku 
Porannym ":

„Nigdy uczciwemu przechodniowi ni. przyjdzie 
nawet na myśl, ażeby „dyskutować" z zaczepiają­
cym go ulicznikiem, lub też przekonywać uliczni­
cę, że postępuje bardzo brzydko, że powinna po­
rzucić swój zawód że trzeba zabrać się do uczci­
wej pracy i przestać posługiwać się ordynarnymi 
słowami. Byłoby to rzucaniem grochu na ścia­
nę, a poza tym — nikt nie ma czasu i ochoty do 
takich „dysput".

Dlatego też dyskutować z „ABC" 1 na temat wy­
mienionego wyżej artykuliku nie można i nie ma 
do tego żadnej potrzeby".

W IECZNE A W IETRZNE GADANIE

Niełatwo przychodzi wsi znalezienie zrozu­
mienia dia swych potrzeb i konieczności wśród 
społeczeństwa miejskiego.

Coraz to spotykam y się z przykładami nie­
właściw ego stosunku do wsi i jej spraw  palą­
cych jak np. reformy rolnej. Z ciekawymi 
„kwiatkami" spotkaliśmy się obecnie w związ­
ku ze świetnym referatem  ks. dr F. Machaya, 
Wygłoszonym na Studium Katolickim.

W  referacie tym ks. Machay rozpraw ia się 
2  przeciwnikami reformy rolnej, rozprawia się 
również z kołtuństwem miejskim. Do czego to 
kołtuństwo dochodzi widać z takiego obrazka 
przedstawionego przez ks. Machaya. Otóż sam 
ks. Machay słyszał w czasie opłatka w Kato­
lickim Związku Mieszczan w Krakowie takie 
Przemówienie:

„Obchodzimy święto radości i miło­
ści. To Boże Dzieciątko przyniosło nam 
w darze miłość. Mieszczanie! Kochajmy 
się szczerze i organizujmy się. Ten

obowiązek miłości wzajemnej jest szcze­
gólnie dziś na czasie, kiedy masy chłop­
stwa i chamstwa wiejskiego prą do 
miasta, by nas wyrzucić z zajmowanych 
dotąd stanowisk".

Ks. Machay w  swoim referacie stwierdził, 
że chłopi: 1 ) pragną reformy rolnej drogą par­
celacji, 2) chcą wziąć udział w rządach pań­
stwem odpowiednio do 72-procentowej swej li­
czebności w państwie, 3) chcą takiej reorgani­
zacji szkolnictwa i oświaty, by synowie chłop­
scy mogli dotrzeć do najwyższych stanowisk 
umysłowych, a szkoła i oświata była dostoso­
wana do potrzeb i rozwoju wsi".

Zdawałoby się, że te dążenia uznane przez 
ks. M achaya za słuszne i zrozumiałe nie po­
winny budzić zastrzeżeń w nikim, kto patrzy 
na Ojczyznę nie z punktu widzenia swego fol­
warku.

Tymczasem spotkaliśmy się z niechętnym 
przyjęciem słów ks. Machaya z dwóch stron: 
ze strony endeków i ze strony konserwatystów. 
Organ endecji na Pomorzu „Słowo Pomorskie", 
omawiając te trzy postulaty chłopskie, pisze, 
że słusznym jest tylko trzeci:

„co się zaś tyczy pozostałych postu­
latów, to pierwszy w całości zreali­
zowany być nie może, a drugi nie po­
winien".

Endecja zgadza się łaskawie, by chłop się 
kształcił (dobre i to, bo dawniej różnie byw a­
ło), ale już ziemi to chłopom dać nie chce —■ 
niech zdychają na swojej pół morgi — a o rzą­
dach w państwie, to mowy być nie może.

0  ataku z drugiej strony, ze strony konser­
w atystów , ■—tak pisze tygodnik „Zaczyn":

„A. G. napisał artykuł wstępny (w „Czasie") 
„Dziedzictwo błędów historycznych", w którym, 
ni mniej ni więcej, udowodnił, że: i szlachta kie­
dyś chciała ziemi i chciała władzy a zgubiła Pol­
skę. Chłopi dziś chcą tego samego (stąd to „dzie­
dzictwo błędów historycznych") a więc pewnie 
zgubią Polskę. Krzyczeć więc trzeba wielkim gło­
sem o niebezpieczeństwie. „Czas" zdaje się zapo­
minać, że chłop chce ziemi, aby mógł ją w łasny­
mi rękami uprawiać, a nie żyć z czyjegoś potu
1 z czyjegoś poddaństwa, że chłop chce udziału 
we władzy, a nie całej władzy, jak tego kiedyś 
szlachta chciała i co zdobyła".

„II. Kurier Codzienny" z dnia 26 września 
b. r„ pisze na temat reformy rolnej w art. D. t. 
„W alka o politykę rolną". Autor skarży się, że 
różnicę zdań na ten tem at upraszcza się w dy­
skusji mówiąc, że to „wielka własność walczy 
z reformą rolną", podczas gdy sa dwie kon­
cepcje reformy rolnej: 1 ) podzielić ziemię na 
możliwie małe działki czyli stworzyć miliony 
gospodarstw karłow atych i 2) dążyć do stwo­
rzenia możliwie największej ilości gospodarstw 
średnich — 15 — 50 ha. Naszym zdaniem ludzie 
kręcą. Będą bowiem powstaw ały 15 — 50 ha 
gospodarstwa, może być ustawa o niepodziel­
ności gospodarstwa i będą się mogły rozwijać 
nawet mniejsze niż 15 ha gospodarstwa. Nade- 
wszystko jednak tędy czy tam tędy musimy 
dojść do zlikwidowania wielkiej własności, 
a podniesienia kultury rolnej na poziom naj­
w yższy, co w praktyce jest możliwe. Kultura,

organizacja produkcji i zbytu świetnie potrafi 
zapewnić wyżywienie, eksport, rozwój handlu 
i rzemiosła, popyt na produkt przem ysłow y 
i świadomość obywatelską chłopów. W alka w  
Polsce o ustrój agrarny jest wielkim... gada­
niem! Przebudowę ustroju agrarnego utrudnia 
zarówno lewica komunizująca jak prawica egoi­
styczna. Interes Polski w tej dziedzinie wiąże 
się z uporządkowaniem bytu masy chłopskiej.

RO ZM YŚLN E NIEPOROZUMIENIE
Prem ier węgierski Daranyi doprowadził do 

całkowitej zgody z opozycją b. ministra Tibora 
Eckhardta, przywódcy węgierskiego „Stronni­
ctwa drobnych rolników". Opozycja ta, widząc 
dobrą wolę rządu, godzi się na stopniowe prze­
prowadzenie żądanych reform zapomoca 
ostrożnej ewolucji. Treścią żądań opozycji 
Eckhardta jest ścisły podział władz celem uni­
kania zarówno dyktatury jak i bezpośrednich 
rządów parlamentu.

Wiadomość tę omawia szczegółowiej Adam 
Romer w tygodniku „Zw rot", który jest orga­
nem polskiej opozycji narodow o-ctn-z^r:^ ń - 
sko-ludowej.

„Stronnictwo, kierowane przez Eckhardta, —* 
pisze A Romer — dąży do ewolucyjnej reformy 
rolnej i do znalezienia w miastach miejsca dla 
nadmiaru ludności wiejskiej. W ęgrzy bowiem ma­
ją podobnie wadliwą strukturę agrarną i społecz­
ną, jak Polska.

...Urodzony zmysł praworządności każe wło­
ścianom węgierskim nawet w walce o byt zacho­
wać umiar przeciwny eksperymentom i stosowa­
niu przemocy tak w dążeniu do przewtaszczenia 
ziemi jak i w naporze ekspansyjnym na zażydzo- 
ne miasta...

...Daranyi doprowadził do ugody pomiędzy 
obozem rządowym a opozycją, zapewniając kra­
jowi ewolucyjny przebieg reform i spokój do na­
stępnych wyborów.

Przykład węgierski mógłby nam służyć w nie­
jednej dziedzinie jako wzór"

Tymi słowy kończy Adam Romer swoje uwa­
gi w  „Zwrocie" z dnia 26 września b. r. Słusz­
nie!

Ale, ale! W  tymże samym numerze „Zwrotu" 
czytam y artykuł „H asła bez treści". Autor 
twierdzi, że

„nowe formy życia społecznego nie powstają 
na zawołanie, na skutek samego zniecierpliwienia 
formami dotychczas istniejącymi. Nowa forma 
powstaje dopiero, gdy skończy się proces krysta­
lizacji nowei treści".

Zauważa następnie autor, że
„aż do znudzenia słyszy się dzisiai z różnych 

stron o przebudowie społeczno-gospodarczej". 
„Zwrot" jednak sam głosi konieczność róż­

nych reform i rzuca hasła śmiałe. Tylko we­
dług narodowo - chrześcijańsko - ludowego 
„Zwrotu" wolno o tym mówić encekom, ludow­
com, chadekom. — Innym nie! Bo ci „inni" nie 
wiedzą, czego chcą. A gdy „Zwrotowi" odpo­
wiemy, że ci „inni" chcą n. p. tego, co radzi pan 
Romer lub chcą całe życie społeczne oprzeć na 
chrześcijańskiej sprawiedliwości, chcą jedności 
narodowej Polaków i t. d. — to czy ci „inni" 
wiedzą to samo co „Zwrot" — czy nie?

Jak odbudować, ło odbudować wzorowo
Tak sobie postanowili mieszkańcy spalonych Dmitrowicz

Wieś Dmitrowicze w pow. brzeskim trzy ty ­
godnie temu nawiedził straszny pożar, który 
zniszczył 180 budynków i wyrządził strat na 
250 tysięcy zł.

Teraz mieszkańcy wsi zawiązali Komitet ra­
tunkowy i postanowili przekazać na porządną, 
nowoczesną zabudowę wsi 75 na sto gotówki, 
którą dostana z Zakładu Ubezpieczeń.

Na posiedzeniu Komitetu, na którym był 
obecny starosta i wszyscy pogorzelcy z Dmi- 
trowicz, uchwalono założyć do odbudowy spół­
dzielczą cegielnię betoniarską. Udziałowcami

będą sami pogorzelcy.
Postanowiono połączyć odbudowę wsi z pra­

cami nad scaleniem gruntów gromadzkich. 
Chodzi Dmitrowi-czanom o to. aby nowoodbu- 
dowana wieś przedstawiała się wzorowo.

Komitet zajął sie także dziećmi pogorzelców, 
wynajął dla nich pomieszczenie w domu kasy 
stefczykowskiej.

Okoliczne gminy też pospieszyły z pomocą 
Dmitrowiczom. Ofiarowały sporo zboża, chle- 
ba, ziemniaków i innych darów  oraz 1200 z U 
gotówką.



Z  ruchu organizacyjnego  Z .

Zebrania Prezydiów  Okręgowych
O dpraw y P rzew odniczących 

O bw odow ych
O KRĘG ŁÓDZKI

Dnia 22 w rześnia b. r. odbyło się zebranie pre­
zydium Org. Wiejsk. OZN. Okręgu Łódzkiego. 
Zebraniu przewodniczył J. Piotrowski, przewo­
dniczący Okręgu Łódzkiego. Na zebraniu tym 
ustalono m. in. terminy zebrań poszczególnych 
Obwodów Okręgu Łódzkiego.

O KRĘG LU BELSK I
Dnia 26 września br. odbyło się w  Lubarto­

wie zebranie prezydium Obwodowego. Na ze­
braniu tym pod przewodnictwem posła Tatar- 
czaka, przewodniczącego Obwodu Lubartow ­
skiego, ustalono ostateczny skład prezydiów 
wszystkich Oddziałów na terenie tamtejszego 
Obwodu.

O KRĘG POM ORSKI
W  dniach 16, 17, 18 i 20 września br. odbyły 

się kolejno zebrania prezydiów obwodowych w 
Obwodach: Chojnice, Kartuzy, Wejherowo i
Grudziądz. Na zebraniach tych były  omawia­
ne spraw y, dotyczące organizacji Oddziałów 
gminnych i Zespołów gromadzkich.

O KRĘG LW OW SKI
W ubiegłym miesiącu odbyło się zebranie pre­

zydium obwodowego Org. Wiejsk. OZN w  T ar­
nobrzegu. W  zebraniu tym wziął udział prze­
wodniczący Okręgu Lwowskiego poseł T. Sze- 
tela.

W  dniu 1 października br. odbyło się w e Lw o­
wie zebranie prezydium Okręgu Lwowskiego 
Org. Wiejsk. OZN, oraz odpraw a przewodni­
czących Obwodów.

OKRĘG W ARSZA W SKI
Dnia 24 w rześnia br. odbyło się zebranie pre­

zydium Obwodu Ciechanowskiego. W  zebraniu

tym wziął udział delegat Okręgu W arszaw skie­
go Org. Wiejsk. OZN.

Dnia 25 września br. odbyło się zebranie pre­
zydium Obwodu Kutnowskiego.

Dnia 26 września br. odbyło się zebranie pre­
zydium Obwodu Mińsk-Mazowiecki.

O KRĘG KRAKO W SKI
Dnia 3 października br. odbędzie się w Kra­

kowie odprawa przewodniczących obwodowych 
Org. Wiejsk. OZN Okręgu Krakowskiego.

Dnia 6 października br. odbędzie się zebranie 
prezydium krakowskiego Org. Wiejsk. OZN.

OKRĘG PO LESKI
Dnia 4 października br. odbędzie się w  B rze­

ściu nad Bugiem zebranie prezydium Okręgu 
oraz odprawa przewodniczących obwodowych 
Okręgu Poleskiego Org. Wiejsk. OZN.

Z ja zd y  powiatowe
OKRĘG W ILEŃ SKI

W  dniu 22 września br. odbył się Obwodo­
w y Zjazd Organizacji Wiejskiej OZN w Świę- 
cianach. W  zjeździe tym wziął udział przewod­
niczący Org. Wiejsk. na Okręg Wileński inż. 
St. Perzanowski, wygłaszając przemówienie na 
tem at gospodarczy. Po przemówieniach przed­
stawicieli poszczególnych gmin inż. Perzanow ­
ski powołał prezydia wszystkich Oddziałów z 
terenu Obwodu Swięciańskiego.

W  dn. 26 września br. odbył się Obwodowy 
Zjazd Org. Wiejskiej OZN w  Brasław iu. Na 
Zjazd przybyli przewodniczący Okręgu W ileń­
skiego Org. Wiejskiej OZN inż. St. Perzanow ­
ski, przewodniczący Obwodu Swięciańskiego 
Org. Wiejskiej OZN Tomasz Zan, oraz liczni 
przedstawiciele gmin i gromad z powiatu świę- 
ciańskiego. Po obradach inż. Perzanowski po­
w ołał prezydia oddziałowe wszystkich gmin, 
wchodzących w skład Obwodu Brasławskiego.

OKRĘG NOWOGRÓDZKI

W  dn. 26 września br. odbył się Obwodowy 
Zjazd Org. Wiejsk. OZN w Szczuczynie Nowo­
gródzkim. W Zjeździe tym wziął udział prze­
wodniczący Org. Wiejsk. OZN na Okręg Nowo­
gródzki inż. Jan Trzeciak. Po licznych przemó­
wieniach gospodarczych, inż. J. Trzeciak po­
w ołał prezydia wszystkich Oddziałów Obwodu 
Szczuczyńskiego.

OKRĘG BIAŁO STO CKI

W  dn. 19 września br. odbył się Zjazd Pow ia­
towy Org. Wiejsk. OZN w  Sokółce. Po zagaje­
niu zebrania przez przewodniczącego Obwodu 
Sokolskiego, Br. Autuchiewicza, odczyt o go­
spodarczych' zadaniach wsi białostockiej w y ­
głosił przewodniczący Okrzgu Białostockiego, 
poseł Michał Łazarski. Następnie senator T er­
likowski wygłosił odczyt polityczny o wielkiej 
idei konsolidacji społeczeństwa, dla której Obóz 
został powołany. Przem awiali również T. To­
maszewski oraz poseł M artynowski, podkre­
ślając w swych przemówieniach spraw y koma­
sacji, melioracji, niepodzielności gospodarstw 
oraz odpowiedniej organizacji zbytu produktów 
rolnych, W  zakończeniu poseł Łazarski powo­
łał prezydia oddziałowe Obwodu Sokolskiego.

W  dn. 26 września br. odbył się czw arty  z 
kolei Zjazd Pow iatow y Okręgu Białostockiego 
Org. Wiejsk. OZN w  W ołkowysku. Po przemó­
wieniu przewodniczącego Org. W iejsk/ OZN na 
Okręg Białostocki posła Łazarskiego, oraz de­
legatów poszczególnych gmin, powołano prezy­
dia oddziałowe z terenu Obwodu W ołkowy- 
skiego.

Adres i warunki prenum eraty „W si P o l­
skiej" znajdą C zyteln icy na ostatniej stro­

nicy u dołu.

J. TW ARDOW SKI

O S T A T N IA  G R Z Ę D A
B yło  ciepłe w rześn io w e popołudnie.
R ozp ak ry szo n e  p rzez  k ilka dni niebo uś­

m iechnęło  się w re szc ie  łaskaw ie . R oz­
p ie rzch ły  się hen b rudne żó łto -b ru n a tn e  
d eszczo w e chm ury , zn ik ła  m gła. P o zo sta ł 
c z y s ty  la zu ro w y  p rz e s tw ó r i z ło c is ta  ta rc za  
życ iodajnego  słońca p rz y su sz y ła  już nam ię- 
k łą  w ilgocią ziem ię.

S ta ry  Klimek siadł na p rzy zb ie  i w y g rz e ­
w a jąc  się na słońcu, z a p a rz y ł się w  m ienią­
c y  się koloram i jesieni sad , co to poza d rogą 
w  rozpadlin ie p rzy cu p n ął. Jesień  ro z rzu c a ­
ła  pow oli po ziem i sw ój p łaszcz  b a rw is ty , 
zam ien ia jąc  stopniow o św ieżą  zieloność na 
czerw ień , z ło to  i purpurę. Jesn o żó łte  liście 
ślimin, pom iędzy  k tó ry m i czern iły  się ak sa ­
m itne, choć rzadk ie  już dam achy , czerw o n o - 
p u rp u ro w e grusze, żó łte  k a sz ta n y  i lipy, 
rd z aw e  jabłonie — w szy stk o  to uśm iechało  
się do s ta re g o  słoneczną  pozło tą, rad o w ało  
go, a w  sza ry ch  g łębokich  oczach  p rzy ćm io ­
nych  w iekiem  rozbudzało , rzadk i już u Klim­
ka, uśm iech.

W około  cicho. W ieś zdaje  się b y ć  jakby  
w y m arłą , jeno długie szy je  żó raw i s tudzien ­
n ych  w y g ląd a ją  ciekaw ie na  sze ro k ą  p iasz ­
c z y s tą  drogę. Bo lud w szy stek  na polach. 
P rz y  kopaniu  z iem niaków  u rodziw ych , co 
ich łaska  B oska nie poskąpiła latoś, od św i­
tu w czesnego  do późnej nocy  ze schy lonym  
kark iem  pracu je . Zgodnie w ra z  z ziem ią i 
słońcem  w sp ó łd zia ła  i choć po t oczy  za lew a

i w  om dlałe w ysiłk iem  członki s łabość  
w stępu je  o k ry tn a , w ysiłk iem  żelaznej w oli 
i zrozum ieniem  konieczności z ży c ia  i b y to ­
w an ia  ludzkiego na ziem i w y p ły w a jące j, 
opanow uje się, podn ieca  i m elodią śpiew ki 
p roste j, radosnej, a  skocznej odpędza zm ę­
czenie i sm utek. I dz iw na ochoczość i s iła  
w  cz łek a  w stępu je, rozpala  go i pcha ku dal­
szej, tw ó rcze j p racy .

M yśli o ty m  te ra z  w łaśn ie  s ta ry  Klimek 
i stopn iow o radość, jaką m iał w  sw ej ch łop­
skiej duszy, ustępuje, choć zw olna, m iejsca 
ża łośc i jakow ejś, sm utkow i, ro zp aczy  bodaj. 
Bo i jakże to. Kto ży w  na kopaniu, a  on pod 
cha łupą na p rzyzb ie, na słonku s iad łszy , ko­
ściska  se w y g rz e w a  jakby  n igdy  nic. O, nie 
ładnie to  jest, nie... s ta ry  jest —  to s ta ry . ■— 
W iadom o w szy stk im  w  okolicy, że osiem ­
dziesią tkę dźw iga. D źw iga, to  pew ne, ale, 
ale p rzecie  dźw iga se tn ie ; k rzepk i jes t 
i zd rów . A że ta  trochę  s łab o w ity  już — nie 
dziw ota, nie. Dość się w y h a ro w a ło  p rzez  
sw o je  życie .

Z re sz tą  —  rozum uje Klimek —  osiem dzie­
siątka, co to  jes t o s iem d ziesią tk a?  P leban  
sędzie jew sk i n ieboszczyk , P an ie  św ieć  nad 
jego  duszą, s to  pięć la t m iał, a  do chorych  
na w si p ies# ) chodził.

W spom ina se ted y  Klimek sm ętn ie daw ne 
czasy , nie tak  w łaśc iw ie  daw ne — osiem , 
dziesięć la t tem u n aw et, jak to, na ży w o tce  
już będąc, zim ę p rz es iad y w a ł w  chałupie, 
lecz, g d y  ty lko  w iosna w y b u ch ła  zielenią 
i kw ieciem , g d y  ptaki ro z śp iew a ły  się po 
sad ach  i polach, Klim ek nie usiedział, jeno 
w  pole szedł, a  to  żeb y  g o sp o d arstw o  sw oje  
p iekne obejrzyć , a to i sy n o w i w  robocie po­
m óc.

A d z iś?

— Pilnujcie ta  dziadku ch a łu p y  —  pow ie­
dzą, zab io rą  się i pójdą. I ty le  w idzisz, jak 
ży to  czy  ziem niaki do s to d o ły  zw iezą  i już. 
Ale jak tam  i co tam , to nic.

C hałupy  pilnujcie —  p ow iada ją  —  chału ­
py. A cóż to jestem  od ch a łu p y ?  Od pilno­
w an ia  jest pies, nie jo.— S ta rzy śc ie , odpocz­
nijcie se k rzy n e , n ah aro w aliśc ie  się nie m a­
ło, nie m ało, a  i nie haru je ta , co? L eż y ta?

R ozpalił się s ta ry  Klimek i m yśl jakow aś 
z a św ita ła  m u w  głow ie. P rzy c ią g n ą ł m oc­
niej pasek  u p o rtek , pap ierosa  g rubego  z m a­
chorki czarne j sk ręcił, zapalił, fu rtkę z a ­
w a rł i żw aw o  ku polu ruszy ł.

A i w  polu jesień  już b y ła  w  ty m  czasie 
w  ca ły m  sw oim  pięknie, jak okiem  sięgnąć, 
pola to św ieżo  zoranym i skibam i zczern ia łe , 
to żó łtym , rd zaw y m  ściern isk iem  po. ży tach  
i pszenicach  p o k ry te , pod u p raw ę na p rz y ­
sz ły  rok  ugorem  zostaw ione . M iejscam i ca łe  
szm aty  zesch ły ch  z iem niaczanych  łęcin, a 
m iędzy  nimi b iałe , chustki kobiece, czy  si­
w e sp en ce ry  chłopów , raźno  uw ija jących  się 
z m otykam i, w ciąż  n ap rzód  i naprzód , kiej- 
b y  w ojsko  jak o w eś nieustęp liw e, n iep rze­
p arte . G dzieniegdzie w y k w ita ły  b ia łe  p ióro­
pusze dym u palonych  na z iem niaczyskach  
ognisk. O podal pod czern ie jącą  na  h o ry zo n ­
cie d ługą w s tę g ą  b o ru  ro z s iad ły  się to rria- 
s te  łąki, p opstrzone  czerw o n y m i i b ia łym i 
p lam am i p asący ch  się licznych  k ró w . C isza 
b y ła  tu  ogrom na. Z rzad k a  jeno p rz e rw a n a  
jakim ś n aw oływ an iem , p iskiem , w ybuchem  
nagłego , n iepoham ow anego  śm iechu, pio­
senką  dźw ięczną. Lecz trw a ło  to  za ledw ie 
chw ilę. I znów  c isza  n ieskalana, dziw na, 
odurzająca .

(Dalszy ciąg za tydzień)
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Co się dzieje za gran
7

C hw ilow e załagodzenie za targu  
na M orzu śró d z iem n ym

Na skutek rozmów, prowadzonych w Gene­
wie pomiędzy ministrem spraw  zagranicznych 
Francji, Delbosem a przedstawicielem w łos­
kim doszło do pewnego załagodzenia naprę­
żonego położenia, wywołanego uchwałami, po­
wziętymi na naradach w Nyon. Mianowicie 
Włochy^ zdecydowały się wziąć udział w  no­
wych obradach, które mają się odbyć w nie­
długim czasie w Paryżu. Włoski minister spraw  
zagranicznych oświadczył, że flota w łoska go­
towa wziąć udział w kontroli Morza Śródziem­
nego, pod warunkiem jednak, że jej się zapew­
ni takie samo stanowisko, jak flotom Anglii 
i Francji. Rozmowy polityczne między Rzymem 
i Paryżem  toczą się w  tej sprawie bez przer- 
jwy; już po wyjeździe Mussoliniego z Rzymu 
do Berlina, zjawił się we włoskim ministerstwie 
spraw  zagranicznych przedstawiciel francuski 
i.w ysunął trzy  żądania: 1) że W łochy odwoła­
ją legionistów i ochotników włoskich z Hiszpa­
nii, 2) ściśle w ykonywać będą kontrolę morską 
na Morzu Śródziemnym, 3) zobowiążą się, że 
nie będą w ysyłać do Hiszpanii ani wojska, ani 
broni, ani amunicji, ani też doradców wojsko­
wych.

Rozmowy polityczne toczą się, co nie prze­
szkadza jednak, że W łochy zbroją się na 
gwałt i w  międzyczasie czynią doniosłe przy­
gotowania wojskowe w  Libii, w Afryce. Tak 
samo przygotowuje się na wszelki wypadek 
Anglia, tworząc wielkie środowisko lotnicze w 
Gibraltarze.

W ątpić więc należy, czy obecne chwilowe 
ułagodzenie tarć na Morzu Śródziemnym bę­
dzie trwałe. Póki toczy się wojna domowa w 
Hiszpanii i biorą w niej udział inne państwa, 
Wspomagając bronią, amunicją i żołnierzami 
obie strony walczące, są zawsze możliwe nowe 
niespodzianki i krzyżowanie się dwóch odręb­
n ych  polityk: francusko-angielskiej i włosko- 
niemieckiej.

Zapewne po odwiedzinach Mussoliniego w 
Berlinie sprawy, tyczące się Hiszpanii i Morza 
Śródziemnego, zostaną bardziej wyjaśnione 
i  ostatecznie zostanie ustalone, na jakie ustęp­
stw a pójdą W łochy i Niemcy wobec Anglii 
li IFrancji, czy  też dojdzie do ponownego zaostrze­
nia stosunków.

S p o tka n ie  M ussoliniego  
z H itlerem

ś.w *at test pod wrażeniem odwiedzin 
■leg0 w B ębn ie . Fakt ten jeszcze silniej 

„ w  ,',36 . Porozumienie włosko-niemieckie, 
ni .dop.r<lw adzi do całkowitej przyjaź-
chrT? n Ł I  między obydwoma krajami. Wło- 
r J  • ie™cy J zuca3ą dziś wyzwanie Komuniz­
mowi, wskazują na potęgę i siłę faszyzmu i hit­
leryzmu, w yrażających się liczbą około 120  mi-

Niemcy °i W iochy b°Wiem

de wszystkim poruszą stosunek do Rosji So­
wieckim i bolszewizmu, sprawę wojny domo- 
iwej w Hiszpanii i udziału w  niej Niemiec'i Włoch 
dalej o ustosunkowaniu się obu mocarstw 
do Aontroli^ na Morzu Śródziemnym, a tym sa­
mym zajęcia jakiegoś w yraźnego stanowiska 
wobec Anglii i Francji, na koniec sprawę 
lu s tru , która też odgryw a doniosłą rolę w po­
n u r C obydwu Państw. W każdym razie z góry 
■e-nT^y^zewidzieć, że, po pobycie Mussolinie- 

le ~  tak zwana oś Rzym — Berlin 
silniej się zarysuje i umocni.

Od chwili przybycia Mussoliniego na ziemię 
niemiecką wszędzie tow arzyszą mu żywiołowe 
,^arrlf.estacje i przyjęcia. Natychmiast po przy- 
jezazie do Monachium dyktator włoski odbył 
rv  h H-em kilkugodzinne narady, podczas któ- 
ycn liitler w ręczył Mussoliniemu najwyższe 
oznaczenie niemieckie: wielki krzyż orderu

orła niemieckiego, a  Mussołini zaś nadał kan­
clerzowi Hitlerowi godność honorowego kaprala 
milicji (siła zbrojna, nie należąca do stałej a r­
mii) faszystowskiej. Jest to najw yższa godność 
i odznaczenie, które może nadać ruch faszy­
stowski. Tekst pisma, którym  nastąpiło nada­
nie tej godności jest następujący: „Adolf Hitler 
jako wódz niemieckiego narodu zaszczepił w 
nim wiarę w jego nową wielkość. Przyw róciw ­
szy w Niemczech obywatelski, socjalny i poli­
tyczny porządek, prowadzi Hitler niemiecki 
naród mocną ręką w kierunku jego wielkich 
przeznaczeń. Jako przedstawiciel i obrońca 
europejskiej kultury przeciwko wszelkim pró­
bom przewrotu, w ykazyw ał Hitler w  każdej 
godzinie walki w  stosunku do W łoch nieogra­
niczoną wspólnotę i przyjaźń11.

Przytoczyliśm y umyślnie treść tego pisma, 
gdyż słowa w nim zawarte świadczą, jak głę­
boko zapuściła korzenie wspólna przyjaźń 
włosko-niemiecka. Nie należy się więc łudzić, 
że istnieją jeszcze między obu państwami ja­
kieś różnice w pojmowaniu całokształtu spraw 
europejskich, lecz przeciwnie: liczyć się trze­
ba w najbliższych czasach na wspólny, zgodny 
wysiłek obu narodów zarówno w polityce za­
granicznej w  stosunku do Anglii i Francji, jako 
też w stosunku do najważniejszej sprawy, jaką 
jest dla obu państw — bolszewizm. Toteż nie 
należy sądzić, aby Włosi i Niemcy odwołały 
swe wojska posiłkowe z Hiszpanii i zostawiły 
gen. Franco bez pomocy, wydanego na łup 
czerwonej międzynarodówki Sowietów.

I tu właśnie leży wciąż niebezpieczeństwo 
zatargu i trudna gra polityczna, k tóra nie łatwo 
zakończyć się może — ogólnym uspokojeniem.

T ajny u k ła d  w o jsko w y  
ch ińsko -sow ieck i

Dopełnieniem wstrząsów, jakie przechodzi 
współczesny świat, jest ujawnienie teraz za­
warcia tajnego układu wojskowego między 
Chinami i Sowietami, które nie zasypiają gru­
szek w  popiele, lecz działają, gdzie tylko 
mogą: w Hiszpanii, we Francji i na Dalekim 
Wschodzie. W  myśl tego układu Sowiety w y­
woływać będą rozruchy w  Japonii i organizo­
wać wojnę podjazdową przeciwko wojskom ja­
pońskim w Chinach. Związek Sowiecki zobo­
wiązuje się dostarczyć Chinom broni, ochotni­
ków i fachowców. W zamian za to Chiny mają 
pozwolić na działalność chińskiej partii komu­
nistycznej.

Zaginięcie w yb itn eg o  generała  
rosyjskiego  w  Paryżu

Jeszcze nie przebrzmiały echa zamachów 
bombowych, a już Paryż ma nową niezwykłą 
historię z zaginięciem rosyjskiego gen. Millera, 
jednego z wybitniejszych przywódców rosyj­
skiej emigracji we Francji. Pełnił on obowiązki 
przewodniczącego Związku b. wojskowych na 
obszarze Francji. Okoliczności, jakie tow arzy­
szyły zaginięciu gen. Millera, przypominają ta­
jemnicze zniknięcie przed siedmioma laty gene­
rała rosyjskiego Kutiepowa. Obaj generałowie 
byli dawnymi wojskowymi byłej armii car­
skiej, przeciwnikami bolszewików. Z pewnych 
widocznie względów ich obecność w Paryżu 
była niepożądana dla Sowietów.

Gen. Miller w dniu 22 września w  południe 
opuścił swoje mieszkanie w Paryżu, pozosta­
wiając na biurku list do swego sekretarza, w  
którym zaznaczył, że wyjeżdża wspólnie z gen. 
Skoblinem — swoim zastępcą, na spotkanie 
z oficerami niemieckimi, przydzielonymi do 
przedstawicielstwa niemieckiego w Paryżu, 
niejakim Strohmanem i W ernerem.

Po zaginięciu gen. Millera przedstawicielstwo 
niemieckie ośwadczyło, że ani Strohman, ani 
W erner nie są mu znani. W ówczas policja pa­
ryska rozpoczęła poszukiwanie za gen. Skobli- 
iiiem, który był zastępcą gen. Millera w Związ­

ku b. wojskowych rosyjskich. Ten jednak znik­
nął bez śladu. Jak donoszą dzienniki paryskie, 
gen. Miller został wywieziony z P aryża do por­
tu i tam wsadzony na okręt sowiecki „Maria 
Ulianowa11, który natychmiast w yruszył w po­
dróż.

Porwanie gen. Millera w biały dzień z P ary ­
ża oraz wiadomość, że wydał go za pieniądze 
agentom sowieckim jego zastępca, gen. Skoblin 
wywołało w  całym  Paryżu przygnębiające 
wrażenie. Okazuje się, że we Francji działają 
ciemne i tajemne moce obcych agentów, wo­
bec których policja francuska jest bezsilna.

R ozszerzenie działań w o jennych  
w  Chinach

Z głównej kw atery wojsk japońskich w  Chi­
nach nadchodzą wiadomości, że istnieje aż 
5 frontów, na których toczą się zaciekle walki 
chińsko-japońskie, a więc: front pekiński, front 
na pograniczu Mongolii Zewnętrznej, front w 
Środkowych Chinach (Nankin Haukou i Nau- 
czanig) front pod Szanghajem oraz front połud­
niow y w sław iony nalotami samolotów na bez­
bronną ludność Kantonu.

Jalk widzimy więc, obszar wojenny roz­
szerza się coraz bardziej, a tym samym coraz 
w iększe trudności w  Chinach spotyka najazd 
Japonii. Z przebiegu walk wynika, że walki 
w  Chinach Północnych nie zostały uwieńczone 
powodzeniem Japończyków. Pięć dywizji chiń­
skich, liczących około 50 tysięcy żołnierzy, oto­
czone przez Japończyków, w yrw ały  się z mat­
ni i zdołały przerw ać okrążające je wojska ja­
pońskie. Na wszystkich innych frontach Chiń­
czycy przeszli do obrony, organizując walkę 
miejscową w  okopach — co pozwala na zatrzy­
manie natarcia japońskiego.

To postępowanie stosowane pod Szanghajem 
i Pekinem daje duże widoki powodzenia na 
przyszłość, gdyż przedłuża wojnę. Poza tym  
trw a ożywiona działalność lotnicza z obu 
stron. Dwadzieścia bombardujących samolotów 
chińskich obrzuciło bombami japoński okręt 
„Izumo“, a niedaleko ujścia rzeki Jang-Tse- 
Kiang w  okolicach Szanghaju został obrzucony 
bombami wielki japoński statek pasażerski 
.Nagasaki Maru“, który  zatonął w raz z tysią­
cem pasażerów. W odwet za to lotnicze eska­
dry japońskie kilkakrotnie pojawiały się nad 
Nankinem, siedzibą rządu chińskiego, siejąc 
śmierć i zniszczenie, w yrażające się w  setkach 
zniszczonych domów i tysiącach zabitych z po­
śród cywilnej ludności. Straszliwy w zór l przy­
kład współczesnej wojny, nie uznającej żadnych 
praw , a kierującej się jedynie zasadą, że w szy­
stko, co służy głównemu celowi wojny — jest 
dozwolone i usprawiedliwione...

U chw ała w  spraw ie  P a lestyny  
iv  L idze N arodów

W szystko, co się tyczy załatwienia spraw 
Palestyny i utworzenia państw a żydowskiego, 
mocno nas Polaków interesuje ze względu na 
nadmiar żydów w  Polsce i możliwość chociaż 
częściowego ich odpływu. Niestety uchwały 
Ligi Narodów w  tej sprawie mają jednak pa­
pierowe znaczenie, a nie życiowe. Na zakoń­
czenie obrad palestyńskich w Lidze Narodów, 
uchwalono wniosek przedstawiony przez ho­
lenderskiego ministra de Greff, w  którym  po­
wiedziano, że sprawa palestyńska powinna być 
rozwiązana przez należyte uwzględnienie w  jak 
najszerszym stopniu w szystkich wchodzących 
w  grę interesów. A że jeszcze się taki nie na­
rodził, co by wszystkim dogodził—mówi przy­
słowie polskie, więc podobny wniosek w prak­
tyce właściwie nie tylko, że nie rozwiązuje 
spraw y żydowskiej w Polsce i w  innych kra­
jach, ale ją opóźnia.
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Na szerokim ś w'ecie
POGRZEB MASARYKA ŚCIĄGNĄŁ DO PRAGI 

MILION OSÓB
Zwłoki M asaryka, które złożone zostały na 

przeciąg kilku dni na Hradczynie w Pradze, 
przewieziono wśród wielkich honorów na dwo­
rzec kolejowy, skąd specjalny pociąg zawiósł je 
do Lan, gdzie złożone zostały do grobu, w  któ­
rym  spoczywa małżonka b. prezydenta Czecho­
słowacji. Pogrzeb, jako też przewiezienie zwłok 
odbyw ały się przy niezliczonej ilości tłumów, 
które ściągnęły z całej Czechosłowacji do P ra ­
gi, by oddać ostatni hołd swemu Oswobodzi- 
cielowi.

SAMOCHÓD WYŚCIGOWY W TŁUMIE
Na zawodach samochodowych w Brnie w Cze­

chosłowacji w ydarzyła się katastrofa. W skutek 
zarzucenia samochodu jeden z zawodników nie­
mieckich wipadł w tłum, zgromadzony wzdłuż 
drogi. Dwanaście osób odniosło ciężkie rany, 
z czego 2 już zmarły. Zwycięstwo odniósł mistrz 
Europy Rudolf Caracciola.
POWODZIE W PÓŁNOCNYCH WŁOSZECH

Całe północne W łochy nawiedziła gwałtowna 
powódź, spowodowana ulewnymi deszczami. 
W szystkie rzeki w ystąpiły  z brzegów, w yrzą­
dzając olbrzymie szkody. Szereg wsi nadbrzeż­
nych znalazło się pod wodą, mosty i drogi zo­
stały  pozrywane.

ZBRODNIA AGENTÓW SOWIECKICH 
W SZWAJCARII

Szerokim echem odbiła się w Szwajcarii 
wieść o nowej zbrodni, popełnionej przez agen­
tów sowieckich na komuniście I. Reissie, po­
chodzącym z Polski, którego znaleziono z cz te­
rema kulami w głowie między Lozanna i Ge­
newą. Reiss prowadził agitacje w yw rotow a 
z ramienia Moskwy we Francji, polem- znów 
na Węgrzech. Za nieprawomyśkiość jednak i 
knowania przeciw Stalinowi skazany został na 
karę śmierci. Ścigany przez agentów — teraz 
dopiero poniósł śmierć.
ZAMACH NA FRANCUSKIEGO GENERAŁA
Paryż w strząśnięty został wiadomością o w y ­

kryciu bomby, podłożonej pod mieszkaniem gen. 
Pretelat, k tóry  jest członkiem Najwyższej Rady 
Wojennej. Do wybuchu nie doszło jedynie z tego 
powodu, iż lont, zapalony przez zamachowca, 
zgasł.
DWIE WIELKIE KATASTROFY KOLEJOWE

Nie umilkły jeszcze echa strasznej katastrofy 
kolejowej pod Paryżem, a Francja znów w strzą­
śnięta została nową wiadomością o katastrofie, 
jaka w ydarzyła się na południu tego kraju, w  
pobliżu miejscowości Vars. W  wyniku zderze­
nia się dwu pociągów pospiesznych jest 8 za­
bitych i 50 rannych.

Druga nie mniej groźna katastrofa kolejowa 
w ydarzyła się w Rumunii w  Cincea, gdzie po­
ciąg pospieszny zderzył sjfc z pociągiem tow a­
row ym . Spod szczątków rozbitych doszczętnie 
wagonów wydobyto 10  trupów i 22 ciężko ran­
nych.

PIORUN STRĄCIŁ 10 BALONÓW 
ANGIELSKICH

Podczas gwałtownej burzy nad Cardington 
W Anglii uderzył piorun w 10 wielkich balonów, 
należących do angielskich powietrznych sił 
zbrojnych. Balony, płonąc, spadły na ziemię.

WRZENIE W PALESTYNIE
W  Palestynie dochodzi w dalszym ciągu do 

zaburzeń i starć. Zanotowano w ostatnich cza­
sach szereg skrytobójczych mordów, z których 
najgroźniejszym był popełniony na angielskim 
komisarzu prowincji Galilei, Andrew sie, któ­
rego zastrzelono w czasie wychodzenia z koś­
cioła. Kilkaset osób aresztowano.

ŚMIERĆ OCIEMNIAŁEGO LOTNIKA 
W CZASIE LOTU

Olbrzymie wrażenie w yw ołała w całej B ra­
zylii w  Ameryce Południowej śmierć ociemnia­
łego lotnika Adherbala da Costa Oliira, k tóry  
zginął w czasie lotu. Znakomity ten lotnik stracił 
.wzrok wskutek katastrofy lotniczej w 1934 r., 
a mimo to odbywał w dalszym ciągu loty. Był 
on jedynym ociemniałym lotnikiem, k tóry  do 
końca życia nie przestał latać na samolocie.

B. carski generał Miller, który M ussolini i Hitler w  czasie przyjm owania
zaginął w  tajem niczy sposób defilady w  Monachium w  Niem czech,
w  Paryżu w e  Francji, o czym  
piszem y na innym miejscu,,

Oddział Japończyków  ostrzeliw uje się na ulicach Szanghaju w  Chinach.

Z boku: W  poprzed­
nim numerze donosi­
liśm y o rozpoczęciu  
się w  Berlinie tygo­
dnia obrony prze­
ciw lotniczej. Na fo­
tografii w idzim y a- 
tak sam olotów  na 
stolicę Trzeciej R ze­
szy , zrzucających po­
ciski, naśladujące 

bomby.



Z  całego hr
PRZEKAZANIE SPOŁECZEŃSTW U  

ZUŁOWA
W  dniu 10 p aździern ika  b. r. odbędzie się 

u ro czy ste  p rzekazan ie  sp o łeczeństw u  Zuło- 
w a  (m iejsca u rodzen ia  M arsza łk a  J. P iłsu d ­
skiego), jako jednej z pam ią tek  po W ielkim  
B udow niczym  Polsk i. Na u roczystośc i, 
zw iązane z ty m  aktem , spodziew any  jest 
p rzy jazd  do Z ułow a szeregu  dostojników  
państw ow ych .

ŚWIĘTO KOLEJARZA POLSKIEGO 
I 10-LECIE KOLEJOWEGO PRZYSP. WOJSK.

W  ubiegłą sobotę i niedzielę w Toruniu na Po­
morzu obchodzono niezwykle uroczyście Dzień 
Kolejarza Polskiego i 10-leeie pracy Kolejowego 
Przysposobienia Wojskowego, połączone ze 
zjazdem kolejarzy z całej Polski.

ROLNICY PIŃCZOWSCY UCZCILI
PAMIĘĆ BOJÓW LEGIONOWYCH

Pod Czarkowami na ziemi pińezowskiej odby­
ły się podniosłe uroczystości, w czasie których 
zgromadzeni pod pomnikiem i szkołą im. M ar­
szałka Piłsudskiego rolnicy uczcili pamięć 
krw aw ych bojów walk o niepodległość, stoczo­
nych tam w r. 1914.
ZBRODNICZE RECE PODPALIŁY KOŚCIÓŁ— 

OŚRODEK POLSKOŚCI
W  osiedlu Sucha Leszczyna obok Majdanu 

w pow. stanisławowskim, spali! się doszczętnie 
drew niany kościół. Dochodzenia wykazały, że 
pożar, który straw ił kościółek, wybuchł z podło­
żenia ognia i to przez żyw ioły ukraińskie. P la­
cówka ta bowiem dawno drażniła Ukraińców, 
staw szy się ostoją i miejscem zbiorowym silnego 
życia polsko-narodowego.

POLESIE GNĘBI PLAGA WILKÓW
Na Polesiu, szczególnie zaś w  powiecie łuni- 

nieckim, pojawiły się gromady wilków, które 
napadają na ludzi i inwentarz żyw y. We wsi 
Małe Steblewicze wilk porwał sześcioletnią 
dziewczynkę, w  Łuninie dw a banany, na polach 
wsi Jowicze wilki porw ały  kilka gęsi i dwie 
owce. Ludność przewiduje zwiększenie się plagi 
wilków pod zimę.

WYBUCH BOMBY W CZASIE POCHODU
Podczas niedzielnego zjazdu młodzieży socja­

listycznej doszło do w strząsających wypadków. 
W  czasie mianowicie przeciągania pochodu, rzu­
cono w eń na jednej z  ulic bombę, która, wybuch­
nąw szy natychmiast, poraniła i poparzyła dość 
ciężko 20 osób.

Nr  Q W I E Ś  P O L S K A

U góry: Most Imie- 
n’a M arszałka Śm i­
głego - Rydza na 
.Wiśle pod W loclaw  

kiem

Z boku M arszałek  
Śm igły  - Rydz prze 
cina w stęgę, doko­
nując tym  sam ym  o- 
tw arcia mostu S w e­

go Imienia.

U dołu: 126 sam olo­
tów , ufundowanych  
przez społeczeństw o  
polskie w  chwili 
przekazania ich w  
w  ub. niedzielę na 
lotnisku w  W arsza­
w ie  armii. W  . dniu 
tym  rozpoczął się  
też na terenie całej 
Polski „Tydzień Li­
gi Obrony P ow ietrz­
nej i P rzeciw gazo­

wej",
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Co nam piszą Czytelnicy
N r g

0 . Ł i .  otwiera rq w § karlę
w historii Polski

Historia wielu państw, które utraciły swa 
wolność, w ykazała, że przyczyną ich upadku 
było rozbicie wewnętrzne, nieuświadomienie na­
rodowe szerokich mas chłopskich oraz ciężkie 
ich położenie. W  niewoli była też i Polska, któ­
ra  jednak, dzięki nieśmiertelnemu Czynowi Le­
gionów i ich Komendantowi, powstała, by żyć. 
Żyjąc zaś zaczęła tworzyć, odbudowywać to, co 
leżało w gruzach.

Przed narodem naszym otwiera się jednak 
'jeszcze rozległa dziedzina pracy — bo też moc 
jest do zrobienia. Na najbliższą przyszłość wy­
tknął nam już drogę Naczelny Wódz, M arsza­
łek Smigły-Rydz. Hasło Jego podźwignięcia 
Polski wzwyż wskazuje nam, że pierwszą rze­
czą, która nas czeka, musi być to, co przez 
Lwieki całe było zaniedbywane i bagatelizowa­
ne: podniesienie na w yższy stopień kultury 
i dobrobytu ludu.

M yliłby się ten, k tóryby sądził, że z reformami, 
Skierowanymi ku uzdrowieniu stosunków, 
^p ływ ających  na ciężkie położenie wsi — moż­
na jeszcze zaczekać. To jest zagadnienie palą­
ce. Toteż stworzenie O. Z. N. przez P. Płk. Ko­
lca jest nowym szlakiem w  historii Polski, któ­
ry, dzięki właśnie dążeniom do zmiany ustroju 
społecznego drogą rozwoju i opartych na prak­
tyce faktach — otw iera nową Jej kartę.

Są jednak dziś jeszcze ludzie tak mali du­
chem, że odnoszą się do poczynań Obozu Zjed­
noczenia Narodowego z niechęcią lub złowro­
go. Jednym z nich chodzi o utratę zajmowanych 
stanowisk i wpływów. Inni znów, wiedząc, że 
zjednoczony, ujęty w karby, jednomyślnie dzia­
łający naród to siła, która potrafi przeprow a­
dzić reformy, oprzeć się wrogowi — patrzą na 
Obóz z pianą na ustach. Przecież jest on im nie 
na rękę...

Muszę jednak ku wielkiej radości stwierdzić, 
że chłop polski ustosunkował się do O. Z. N. 
bardzo przychylnie i zapełnia licznie jego sze­
regi. Zwyciężył tu zdrowy, chłopski rozum i to 
napełnia nas otuchą i wiarą, że naród polski 
może śmiało spojrzeć w  przyszłość. Niechże 
w ięc mali „wodzowie" i prowodyrzy, którzy 
chcą dalej mącić wodę, by w  niej rybki łowić, 
pamiętają o tym, że „głos ludu to głos Boga“. 
A ten lud ma już dość ich „dobrodziejstw"; sam, 
zjednoczony sobie je znajdzie.

Stanisław Gutowski.
Chynów, pow. grójecki, woj. warszawskie.

Nie krytyka, a czyn y pociągają
Ludność powiatu wieluńskiego woj. łódzkie­

go bardzo gorąco powitała powstanie Obozu 
Zjednoczenia Narodowego, brak którego dotkli­
w ie odczuwała. Najlepszym dowodem tego by­
ło stworzenie już przedtem na terenie powiatu 
organizacji pod nazwą „Polskie Zjednoczenie 
Społeczno-Gospodarcze", członkowie której 
przeszli obecnie w  szeregi Obozu, doceniając 
jego wielką rolę. Doceniają ją tym wiecej. że 
od szeregu lat są rozbici dzięki jednemu z b. po­
słów Stronictwa Ludowego, który tak, jak i in­
ni panowie z pod tego samego znaku — żyje je­
dynie krytyką.

Chłop jednak nasz zaczyna się coraz więcej 
przekonywać.^ że krytykowanie wszystkiego 
a nie pokazanie, co się samemu dobrego dla wsi 
robi — do niczego nie doprowadzi. Toteż chęt- 
nie  ̂staje w szeregach O. Z. N., który wśród 
ogólnej zgody i pojednania chce ulżyć doli 
chłopskiej.

W  Obozie Zjednoczenia Narodowego muszą 
się jednak znaleźć w szyscy. Nie może braknąć 
w  nim chłopów wieluńskich. W szak w  wielkim 
dziele, jakie prowadzi Obóz, każda jednostka 
jest potrzebna. Do zrobienia bowiem na wsi 
jest dużo. A krytyki i przelew krw i do dobrego 
napewno nie zawiodą. Apeluję więc do braci-

chłopów z naszego powiatu, by jak jeden mąż 
stanęli w szeregach Zjednoczenia Narodowego, 
które stworzą nowy ład i nowe życie.

Maksymilian Kowalczyk, 
z gminy C zastary w pow, wieluńskim, 

woj. łódzkiego.

Ofilepska Szkota iolsifoza
w dwudziestolecie istralesala

„Nadejdzie chwila, kiedy Polska 
powstanie w mocy i blasku maje­
statu Swego".

Takie słowa widniały na akcjach (świade­
ctwo udziałowe w zyskach przedsiębiorstwa) 
sturublowych, wypuszczonych w  r. 1917 przez 
Niemysłowskie Tow arzystw o Oszczędnościowe 
na rzecz budowy Szkoły Rolniczej w Popowie 
w pow. tureckim, która miała być żywym  pom­
nikiem, wzniesionym przez chłopów w 100-let- 
nią rocznicę zgonu Tadeusza Kościuszki. Działo 
się to w chwili, gdy Ziemią Kaliską w ładała 
jeszcze pruska przemoc, a w  sercach chłop­
skich św itała już promienna Jutrzenka Zmar­
twychw stania i Odrodzenia Polski.

Z zebranych w ten sposób pieniędy zakupio­
no z parcelacji ośrodek majątku Popów, po­
czym przekazano go Centralnemu Tow arzy­
stwu Rolniczemu w W arszawie, dzięki stara­
niom którego wzniesiono i uruchomiono wspom­
nianą placówkę. Dziś jest ona własnością po­
wiatu tureckiego, a wykształciła już 500 synów 
chłopskich.

Obecny premier, gen. Składkowski, obejmu­
jąc ster rządu, wypowiedział te, tak znamienne 
dla rolników słowa:

„Na pracy ludzi z chat i domków oprzemy 
naszą polską pracę. Sięgniemy do mas, przede 
wszystkim do chłopów — nie tylko dlatego, że 
jest ich najwięcej, ale że tu jest najwięcej uta­
jonej energii i siły".

Potwierdzeniem tych słów było Jego żywe 
zainteresowanie historią i obecnym stanem na­
szej szkoły w czasie pobytu w  Popowie. Na 
odcinku też jednej z akcyj, przechowywanych 
skrzętnie, którą nabył, skreślił: „W uznaniu dla 
Patriotycznego Czynu Chłopów Polskich udział 
ten otrzymuję!". W  rozmowie zaś z uczniami 
interesował się ich życiem, prowadzeniem go­
spodarstw  i t. d. W  celu zachęty do jeszcze 
owocniejszej p ra cy — ufundował Prem ier na­
grodę w postaci pięknego konia z uprzężą i wo­
zem, którą zdobył uczeń Purcel z Niemysłowa.

W  grudniu b. r. Szkoła Rolnicza w  Popowie 
obchodzić będzie swe dwudziestolecie podnio­
słą uroczystością poświęcenia sztandaru. Za 
pośrednictwem więc „Wsi Polskiej", która do­
ciera do najodleglejszych nawet zakątków, 
pragniemy zawiadomić naszych wychowan­
ków, że zjazd dwudziestolecia odbędzie się w 
połowie grudnia b. r„ a wszelkie informacje w 
tej sprawie należy  ̂ się zw racać do Zarządu 
Szkoły. Prosim y również, by kierowali odpo­
wiedni materiał uczniowski do swej uczelni, 
przede wszystkim z powiatów: tureckiego, kol­
skiego, konińskiego, oraz z Poznańskiego. Nau­
ka bezpłatna, za utrzymanie zaś w internacie 
płaci się 20 zł. miesięcznie. Niezamożni a pilni 
otrzymują stalą roczną zapomogę.

Janusz Gołąb,
nauczyciel Szkoły Rolniczej w Popowie, 

pow. Turek, woj. łódzkie.

Głos chłopa z  pogranicza o radiu 
i propagandzie

Chwała Bogu, że się płk. Koc i cały Obóz 
Jedności zajął sprawami wiejskimi. Ale trzeba 
wejrzeć głęboko w (o życie wiejskie, w  każdy 
zakątek i gorliwie poprawiać, bo źle będzie. 
Nasi wrogowie, co udają przyjaciół, czuwają 
i pracują; żeby wyłowić duszę chłopskie swą 
siecią. I łowią, nie ma co mówić. Przyjrzyjcie 
siewco się tutaj dzieje, kochani panowie, przy­
jedźcie do nas do pow. mołodeckiego, a choć­
by  do wilejskiego, przejdźcie się po wsiach, po­
gadajcie z ludźmi, to się przekonacie, iak tu sie

szerzy czerwona zaraza z Mińska i Moskwy, 
co nam słodycze obiecuje.

Komuna zabiega o chłopa wszelkiemi sposo­
bami, a szczególnie na pograniczach — pewnie 
na wypadek wojny. Trzeba przyznać, że zręcz 
nie to robi. Jedna go broszurą, jedna pogadan­
ką radiową.

Wieś chce czytać, Ale wiadomo, że nie stać 
chłopa na drogie książki.

Komuniści broszury rozdają za grosze, albo 
i za darmo. Przy tym piszą te broszury jasno 
i łatwo. Każdy zrozumie, co tam napisali. Nic 
dziwnego, że taka broszura dochodzi do w szy­
stkich i bierze chłopów.

Radio mińskie usłyszysz w  Mołodecznie i w 
całym  mołodeckim powiecie, i w innych na­
szych powiatach na zwyczajny detektor.

Rozgłasza Mińsk przez radio wiele pogada­
nek wiejskich, a układa je -bardzo umiejętnie; 
tak właśnie, żeby do chłopa trafiły. A cóż na­
sza stacja wileńska robi? Dla chłopa i dla każ­
dego drobnego rolnika, to powiedzmy prawdę, 
bardzo mało. Naprzód nie słychać jej tak do­
brze nad granicą, jak radio mińskie, a po w tó­
re, za mało o wieś się troszczy. Robi, prosto 
powiedzieć, całą ią  swoją robotę radiową po 
miejsku i po pańsku. Cóż z tego, że naw et da­
je czasem pogadankę wiejską, kiedy tej poga­
danki nie zrozumiesz, bo za trudno ułożona. 
Albo też daje dobre rady, ale nie dla nas — mo­
że dla jakich Duńczyków, albo Fińczyków 
przydatne, a może i dla naszych rolników, ale 
z innych województw. Co się dziwić, że do 
mińskich pogadanek gam ą się tutejsi chłopi. 
Dobrze Mińsk słyszą i dobrze rozumią.

Jest jedna rada. Trzeba na wieś przyjść z do 
brą książka i z dobrą broszurą. Niech nasi pi­
sarze piszą nie tylko ładnie, ale jasno, po pol­
sku i zrozumiałe. A co sie tyczy radia, to mu­
si założyć jakąś stację bliżej granicy, żeby cał 
kjem w yraźnie każdy słyszał. Pogadanki radio­
we tak samo, trzeba układać jasno i zrozumia­
le, a rady i wskazówki dawać tekie, żeby sie 
tutejszym ludziom przydały.

Jan Słob...
rolnik mołodecki

S ln e c  się ageniśw Sandely
Od pewnego czasu kręci się po wsiach moc 

agentów i przedstawicieli najrozmaitszych firm 
towarowych, którzy namawiają ludzi, by się 
zapisywali na różnorakie towary. Mówią przy 
tym tak zachęcająco i przekonywująco o jako­
ści i taniości takich czy innych artykułów, że 
nieuświadomiony chłop podpisuje zobowiązanie 
i w płaca zadatek. Tym „wydrwigroszom" o to 
zaś tylko chodzi. Pobraw szy bowiem pieniądze, 
znikają ze wsi, by się już w  niej nie pokazać 
więcej.

Kiedy, po kilkunastu, nieraz nawet po kilku­
dziesięciu dniach nadchodzi tow ar za pobraniem 
pocztowym — jeden, piąty, dziesiąty przycho­
dzi do przekonania, że padł ofiarą najprostsze­
go w  świecie oszustwa. Miast bowiem dobrego 
towaru, jaki zachwalał mu agent, wskazując na 
książkę z fotografiami, czy też na próbkę — 
otrzym ał ostatnią tandetę, której już nikt w 
mieście kupić nie chce. Za tę też cenę mógłby 
na miejscu dostać dwa razy tyle tego rodzaju 
towaru albo nawet i więcej i w lepszym ga­
tunku.

Teraz dopiero zaczyna się lament, załam y­
wanie rąk, wyklinanie — co i tak na nic się nie 
zdaje. W  takich bowiem razach późno już jest 
na płacz. Trzeba więcej być ostrożnym i nie 
dać się złapać na wędkę pięknych słów agenta, 
lub też odrazu się go pozbywać.

Józef Kisiel,
Słupie, pow. Janów, woj. lubelskie.

C Z Y T E L N I C Y !
Otrzymujem y od W as coraz w ięcej listów . 

Bardzo nas to cieszy . Chcem y je w szystk ie  
zam ieszczać, ale muszą to b yć listy, pisane 
krótko i treściw ie.
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R O L N I C T W O  S O W I E C K I E
Sowchozy”, czyli gospodarstwa państwowe

„Szczęśliwcy** z sowieckiego „raju“

P o d czas w ojny  dom ow ej w  Rosji bo lsze­
w ikom  b ard zo  zależało  n a  przeciągn ięciu  na 
sw ą  stronę ludności chłopskiej, gdyż bez jej 
pom ocy nie mogli m arzy ć  o zdobyciu  w ła - 
dzy  w  państw ie, a  tym b ard z ie j o u trzy m a­
niu jej w  sw ych  rękach . Chłopi dzięki sw ej 
liczbie stanow ili w ted y  pow ażną siłę. R ozu­
m iał to  dobrze Lenin, ó w czesn y  p rzy w ó d ca  
bolszew icki. D ostęp do duszy  chłopskiej by ł 
dla bo lszew ików  b ardzo  utrudniony , gdyż 
p lany  opanow ania w ład z y  i u trzy m an ia  jej 
w  sw y ch  ręk ach  opierali oni na dom niem a­
nym  w y zy sk u  w łośc iaństw a . T rudno  by ło  
p rze is to czy ć  się rap tem  w  ow cę, k iedy  z a ­
m ia ry  najzupełniej b y ły  w ilcze.

C zym  m ożna by ło  zachęcić w ło śc iań stw o  
rosy jsk ie  do udziału w  rew o luc ji?  N ad tym  
zagadnieniem  głow ił się Lenin i c a ły  jego 
sztab . Jedności w  poglądach  nie by ło , gdyż 
na w ieru tne  oszukanie ch łopa nie w szy scy  
sie w ted y  zgadzali. H asła  polityczne, k tó re  
zach ęca ły  robotn ika do rew olucji, nie w zru ­
sz a ły  ch łopa rosyjskiego. Nie tra fia ły  do je­
go p rzekonan ia  h as ła  d y k ta tu ry , t. j. nie­
ogran iczonej w ład z y  p ro le ta ria tu . W y czu ­
w a ł on podśw iadom ie, że d y k ta tu ra  ta  w y j­
dzie m u na zgubę. W  polityce chłop rosy jsk i 
nie b ard zo  sie o rien tow ał, pon iew aż od w ie­
ków  nie b y ł do niej dopuszczany , w olności 
jeszcze nie zaży ł, szanow ać jej nie um iał 
i rozum iał ją  jako p raw o  do czyn ien ia w sz y ­
stk iego w edług  sw eg o  upodobania.

B o lszew icy  w iedzieli, że chłopi w  ca łym  
św iecie m ają jednakow e dążenia, że zm ie­
rza ją  do pow iększen ia  sw eg o  dobroby tu  w  
drodze ro zszerzen ia  ziem skiego s tan u  posia­
dania.

Ten w łaśn ie n astró j sp ry tn ie  w y k o ­
rz y s ta ł Lenin, podsuw ając  chłopom  hasło  
opanow ania ziemi dw orskiej. C hłopom  w y ­
daw ało  się, że w  hasłach  L enina za ­
w a rte  jes t spełnienie odw iecznego ich m a­
rzenia. T oteż energ iczn ie poparli Lenina 
i w zięli udział w  rew olucji. O jcow ie zaczęli 
się k rz ą ta ć  koło ziemi, synow ie zaś p rze le ­
w ać k rew  za  sp raw ę  bolszew icką. P a r tia  
z ac ie ra ła  ręce  i szy k o w a ła  dla chłopów  naj­
w iększą  w  historii zd radę. . . T .

T rzeb a  jednak p rzyznać , że i Lenm ow i 
nie poszło  ła tw o  z nam ów ieniem  chłopów  do 
udziału  w  rew olucją gd y z  w ielu  z nich ro ­
zum iało że b o l s z e w izm  w y stęp u je  w  sp ra ­
wno omAnękiei n ieszczerze, że m a w  sto sun­
ku do nich n ieczyste  cele. Z resz tą  d z ia ła ły  
te L c z e w te d y  w śró d  ch łopów  różne s tro n - 
n ie tw a polityczne. k tó re  w  m iarę m ożności 
tłu m aczy ły  chłopom  zam ia ry  bolszew ickie.
L e n i n  zaaresz to w ał p rzy w ó d có w  chłop­

skich, n iek tó rych  z nich p rzec iągną ł na sw ą  
s tronę i postanow ił p rze licy to w ać  sw y ch  
przeciw ników . P o stan o w ił on zaofiarow ać 
chłopom  n a jw y ższą  cenę. Ł a tw o  m u to po­
szło, gdyż nie m iał zam iaru  spełn iać  sw y ch  
p rzy rzeczeń . Jako p ra w d z iw y  sza lb ierz  po­
lity czn y  nie liczy ł się z żadnym i zasadam i. 
Chodziło mu ty lko o doraźne zdobycie ch ło­
pów  dla rew olucji i w cielenie ich do sz e re ­
gów  sw ej arm ii. Ziem ię o d d aw ał chłopom  
bezp ła tn ie  i każdy , k to  chciał na niej p raco ­
w ać, m ógł zostać  jej posiadaczem . Istotnie 
w  w ielu m iejscow ościach  chłopi opanow ali 
ziem ie dw orsk ie i b o lszew icy  w  tym  nie 
p rzeszkadzali.

M ając tak  nam acalne dow ody  p rzy ch y ln e ­
go do siebie stosunku bolszew ików , poszli za  
nimi i sw oją ofiarą k rw a w ą  pom ogli im o p a­
now ać w ładzę w  państw ie  i u trw alić  ich 
d yk ta tu rę . W ted y  w iększość  w ło śc iań stw a 
nie d a łab y  w iary , że obiecanki bo lszew ickie 
zostaną p rzez  nich cofnięte, jak ty lk o  poczu­
ją pod nogam i tw a rd y  g ru n t w ładzy , że 
p rzes tan ą  b y ć  panam i sw ej gospodark i i że, 
nadom iar złego, będą dźw igali na sw y ch  
barach  k rw a w e  panow anie bo lszew ickie 
i ich n iedorzeczne dośw iadczenia, nie m ają ­
ce nic w spólnego z in teresam i w ło śc iań stw a .

Gdzie tam  chłopom  zo rien to w ać sie by ło  
w  tej ciem nej i doskonale obm yślanej grze. 
B olszew ik  w y stęp o w a ł p rzed  nim, w sk az y ­
w a ł na opanow anie p rzez  chłopów  ziem i 
i żądał w ięk szy ch  ofiar k rw i i m ienia nie­
zbędnych  do u g ru n to w an ia  w ład z y  bo lsze­
w ickiej. Chłop k rew  prze lew ał, m ajątek  od­
daw ał. Z resz tą  p rzesta li go p y tać  o zgodę. 
B rali sam i i n iszczyli jego w a rs z ta ty  p racy . 
N iejeden z C zy te ln ików  sam  to w idział na 
w łasn e  oczy  i wie, że w  tym , co m ów ię, nie­
m a źd źb ła  p rzesad y , racze j w ielkie niedo­
m ów ienie. Bo g d y b y  k toś chciał i m ógł opi­
sać  w szy stk ie  p rz e s tęp s tw a  W ładzy bo lsze­
w ickiej nie zdo ła łb y  tego  uczynić p rzez  ca ­
łe sw e życie, choćby n aw e t trw a ło  ono sto 
lat.

N areszcie skończy ła  się w ojna dom ow a. 
Lenin zw y cięży ł p rzeciw ników . Biali zo s ta ­
li w ytępien i, albo uciekli zagran icę . R obot­
nik trium fow ał, chłop się cieszył, bo p rz e ­
s taw a ł sk ład ać  o fia ry  ze sw ej k rw i i m ienia. 
N astępow ały  czasy  spokojniejsze. Chłop 
m arzy ł, że te raz  odpocznie i zagospodaru je  
na pow iększonych  sw y ch  g run tach . Czuł, że 
m arzen ia  jego spełn iły  się ostatecznie. 
T rw ało  to jednak nie długo.

Na p ierw szym  zjeździe partii i p rzed s ta ­
w icieli całej ludności, w y b ra n y ch  p rzy  
o strym  nacisku  ze s tro n y  partii bo lszew ic­
kiej, zapad ła  uchw ała , że ziem ia i ca la  jej 
zaw arto ść  przechodzi na w łasność państwa, 
a chłopi pozosta ją  jej czasow ym i u ży tk o w ­
nikam i.

O czyw ista  w te d y  jeszcze byli śm iah lu­
dzie, k tó rzy  zap y ta li Lenina, gdzie są jego 
p rzy rzeczen ia , d laczego od nich odstąpił. 
W ted y  on bezczeln ie ośw iadczy ł, że uczynił 
p rzy rzeczen ie  ty lko  dla zdobycia  sobie chło- « 
pów  celem  opanow ania  p rz y  ich pom ocy 
w ładzy , ale nie zam ierza ł nigdy ty ch  p rz y ­
rzeczeń  d o trzy m y w ać , gdyż są one sp rzecz­
ne z planam i partii bolszew ickiej. P lan  zas 
ten  sp ro w ad za  się do p rzek sz ta łcen ia  św ia­
ta  na m odłę socja listyczną . W ykp ił się z zo­
bow iązań  w zględem  chłopów  już w  rok po 
rew olucji.

Nie b y ła  to jednak  ty lko  form alistyka. 
O sta teczn ie  chłop rosy jsk i m óg łby  pogodzić

K oiektyw nicy wracają z targu końskiego

się z u tra tą  p ra w a  w łasnośc i, gd y ż  m ożna 
u p raw iać  ziem ię i bez tego  p raw a , b y leb y  
nikt jej nie m ógł odebrać. Ale w y k o n u jąc1 
u ch w ały  zjazdu, bo lszew icy  w p ro s t o d eb ra­
li chłopom  pow ażną  część ziem i, zag arn ię ­
tej podczas rew olucji i podczas w alk i za  
sp raw ę  bolszew icką. Z odebranej ziem i 
u tw orzy li p ań stw o w e m ajątki, k tó re  się na­
zy w ają  „Sowchozami**, t. j. sow ieckim i go­
spodarstw am i. B olszew icy  odebrali chłopom  
na rzecz „sowchozów** przeszło 80 milionów  
hektarów.

„Sowchozy** p o w sta ły  n a  najlepszych ' 
g runtach , w yk ro jo n y ch  z o b szaró w  b y ły ch  
dw o ró w  pańskich. Co b y ło  najlepszego w  
ty ch  dw o rach  zostało  chłopom  odebrane 
i ześrodkow ane w  ręk ach  rząd u  pod p o s ta ­
cią m ajątków  p aństw ow ych . Do adm in istro ­
w an ia  tym i m ajątkam i u tw o rzo n o  specjalne 
m in isterstw o , n azy w an e  u nich k om isaria­
tem .

Nic sic w łaśc iw ie  nie zm ieniło w  tej dzie­
dzinie. P rz e d  rew olucją do ad m in is tro w an ia  
m ajątkam i p aństw ow ym i istn iało  M inister­
stw o  D óbr P ań stw o w y ch , k tó re  w ted y  sk ła ­
dały  się p raw ie  w yłączn ie  z lasów  i ziem  
niezaludnionych. P o  rew olucji zaś bo lsze­
w ickiej u tw orzono  kom isaria t g o sp o d arstw  
p ań stw o w y ch , k tó ry  posiada o lbrzym ie 
p rzestrzen ie  ziem i ornej, o deb rane chłopom  
i p row adzi na sze ro k ą  skalę g o spodarstw o  
rolne. Do rew olucji na czele m in is te rs tw a  
carsk iego  s ta ł ziem ianin, h rab ia  Ignatjew , po 
rew olucji zaś na czele K om isariatu  stoi zau ­
fany  partii, ży d  K ałm anow icz.

O dalszych  losach  w ło śc iań s tw a  so w iec­
kiego nap iszem y za  tydzień .

A. Bokaczyński.

W  poszukiwaniu chleba
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Łączność z Armia i miastem
mł®$zlez wiejska na dożynkach w Łodzidokumentuje

Tegoroczne święto żniwne w Łodzi, zorgani­
zowane w skali wojewódzkiej odbyło się pod 
hasłem „Miasto—Wsi". Urządzone cno zostało 
przez specjalny Komitet Obywatelski m. Łodzi 
z  prezydentem  M. Godlewskim na czele przy 
współudziale Wojewódzkiego Zw. Młodej Wsi, 
jako uroczystość wojewódzka, lecz o ogólno­
polskim znaczeniu.

Po raz drugi Łódź — miasto kominów i fa­
bryk patrzeć będzie na tak liczne, barwne i ży ­
we korowody dożynkowe.

Na stadionie, gdzie mają odbyć się dożynki, 
różnobarwne tłumy z zaciekawieniem w ycze­
kują początku uroczystości, które też wnet 
z  przybyciem gospodarza dzisiejszego Święta 
żniwnego i gospodarza całej ziemi łódzkiej, 
.woj. Hauke Nowawaka, rozpoczynają się.

Jakoż i w kracza na stadion starosta dożyn­
kowy na czele całego korowodu. Następnie 
przodownice w wiankach kłosowych na głowie 
i z kwiatam i w  ręku wprowadzają korowód 
-rolniczy, mający przedstawić całoroczną pracę 
chłopa.

Suną więc pługi orzące ojcowską ziemię, a za 
nimi schyleni postępują oracze. Na zaoraną 
świeżo glebę sześciu siewców wrzuca ch'ebme 
ziarno, które chłopak zaraz bronami ukryw a 
w  ziemię, aby uchronić je przed żarłocznym 
wzrokiem „gawronów".

Zboże ślicznie w yrosło i dojrzało. W ycho­
dzą kosiarze w  koszulach z podkasanymi ręka­
wami, idą wesoło i raźno do kosiarki. Pospie­
szają za nimi „odbieraczki" i żeńcy z sierpami 
i naręczem kłosów na ręku. Z tyłu jedzie żni­
w iarka. W szyscy weseli, boć to przecież przed­
nówek się skończył i będzie chleb z nowego 
ziarna. Wiozą więc snopy w długich, kopnych 
drabinach, wiozą i siano dla bydła na zimę.

|; Zboże w stodole. W ychodzą chłopy z cepami
t młócić żyto na chleb i do siewu. Wymłócili —
| i teraz ciągną koniska do młyna gnące sie pod

-ciężarem worków zboża, ładowne wozy. „Spra­
wiedliwie dzielcie chleb — ojcowie" głosi na- 

•[ pis poprzedzający uśmiechnięte i zarum enio-
ne od pracy przy wypieku chleba gosposie, 
dźwigające wielkie jego bochenki.

W szyscy przechodzą i ustawiają się półkolem 
naprzeciw podium, na którym zasiedli gospo­
darz dożynek woj. Hauke-Nowak wraz ze sta r­
szymi gospodarzami. Z tysiąca piersi w yryw a 
się śpiew „Plon mesiemy plon w gospodarza 
dom". Starosta dożynkowy wita gospodarza. 
,W prostych słowach wspomina, że napraco­
wali się też napracowali znojnie, ale przecież 
już ukończyli żniwa i przychodzą powinszować 
plonów gospodarzowi i poradować się z szczę­
śliwego zakończenia trudu. W  tym momencie 
podbiegają przodownice i przybierają gospo­
darza w sukmanę i wspaniałą czapę sieradz­
ka.

Zaczyna się wieńcowanie. Idą grupy z wień-

Barwna grupa m łodowiejska z okolic Piotr­
kow a niesie w ieniec dożynkow y z karabi­

nów, kłosów i kwiecia dia wojska.

cami z pod Kalisza, Konina, Piotrkowa, Koła, 
Brzezin, Radomska, Sieradza. P łyną śpiewy 
i przyśpiewki nie szczędzące nikogo. W iruje 
kujawiak koniński dziarsko aż drzazgi lecą z

ŻYWIĄ I BRONIĄ
Oto w ysuw a się piotrkowska grupa, (kobie­

ty  w  pasiastych zapleczkach) — poważnie nio­
sąca wieniec z pięciu karabinów, ustawionych 
w  kozioł otoczony chlebnymi wieńcami. B łysz­
cza w słońcu bagnety. Prezes C.Z.M.W. St. 
Gierat ująwszy drążek podstawy wieńca w sil­
nych słowach zwrócił się do gen. Langnera 
przedstawiciela armii, podkreślając, że w ten 
sposób Zw. Młodej Wsi pragnie na tegorocz­
nym święcie żniwnym dać wyraz swego sto­
sunku do armii i obronności Państwa. „Ruch 
Młodowiejski — mówił — który wziął na siebie 
pionierski obowiązek odrodzenia życia wsi, 
zwraca baczną uwagę na wyrobienie bojowej 
postawy młodego pokolenia wiejskiego. Nie 
chcemy dopuścić do tego, by chłopi popełniali 
błędy starej Polski szlacheckiej. Dla przepro­
wadzenia przebudowy życia Rzeczypospolitej 
potrzebna jest silna armia, która może zagwa­
rantow ać bezpieczeństwo granic". Głęboko 
wzruszony generał w serdecznych słowach po­
dziękował w imieniu armii za wzniosłą myśl 
i dar, stwierdzając, że

„pług i miecz był zawsze na straży Pań­
stwa".

Przy dźwiękach hymnu państwowego żołnie­
rze odbierają z rąk przodownic wieniec z kara-

P ow szech n y  entu­
zjazm na W ojew ódz  
kich Dożynkach Zw. 
Młodej W si w  Ło­
dzi w y w o ły w a ła  or­
kiestra „malutkich" z 

z Żarnowie.

binów, którymi odtąd zaprawiać się będą ku 
Obronie Państw a, wsi i miast. Orkiestra „ma­
lutkich" gra na piszczałkach: „My pierw sza 
brygada". Na galeriach niesłychany entuzjazm.

Maleńcy grajkowie w  wieku najwyżej do lat 
10 -ciu kroczą uroczyście, odczuwając powa­
gę chwili. Przecież dzisiaj jest dzień zbratania 
się wsi z miastem, święto łączności młodzieży 
wiejskiej z wojskiem polskim, z niej przeważnie 
się rekrutującym — święto żniwne.

Z kolei Zw. Młodej W si imieniem wojewódz­
tw a składa piękny wieniec ze zbóż i polnych 
kwiatów gospodarzowi. Ten zaś dziękuje mło­
dzieży i w gorącym apelu zachęca ją do pracy 
nad sobą, do przezwyciężania samoludztwa, do 
wspólnego działania dla dobra Państwa i wsi.

Młodzież tańczy potem pięknego „owijoka" 
sieradzkiego przy śpiewie i muzyce swej ka­
peli. Sypią się obfite przyśpiewki — wesołe 
i pełne humoru.

W  międzyczasie zbliżają się przodownice ż 
wielkimi bochenkami chleba i wszystkie grupy 
otaczają półkolem podium, ustawiając się do 
inscenizacji „Błogosławiona dobroć człowie­
ka" — Pieśń tysięcy głosów uderza o odymio­
ne mury fabryk i wraz z tysiącem młodych 
serc wznosi się ku niebu. Chylą się równo rze­
sze, do ziemi wyciągają ręce, wedrzeć sie chcą 
jakby w  odwieczne jej tajemnice, — to znów 
wzrok ulatuje ku niebu, ręce wzniesione błaga­
ją lepszego bytu — opieki nieba.

Imponująca inscenizacja porywa w szystką 
publiczność, zespala ją z wykonawcami. Smu­
tek pieśni pochylał czoła widzów — moc jej, 
moc sławionego człowieka w dobroci i siły zie­
mi napełniały serca ufnością we własne poczy­
nania.

Dawno już umilkły słowa pieśni, a lud stał 
i słuchał — głosu swego sumienia, i dopiero po 
długiej chwili niemilknące burze oklasków na­
grodziły wykonawców. Poczem znów dalsze 
składanie wieńców z muzyką, tańcem, przy­
śpiewkami i przemówieniami przodownic.

Grupa z pod Kalisza wspaniale ocbańcowuje 
„dreptaka" kaliskiego. Woj. Hauke-Nowak do­
staje wieniec z w łasnym  portretem, w ykona­
nym z ziarnek maku. Powiat radomszczański 
składa wieniec prezesowi C. Z. M. W. St. Gie­
ratowi. Jedna z grup wykonywa śliczne „Roz­
kw itały pęki białych róż". Młodzież z Brze­
zin wieńcuje prezesa Izby Rolniczej w  m. Ło­
dzi, Piotrowskiego, śpiewając „Choćwa wszyć- 
ko w pole".

W reszcie strojne fęczyczanki i dorodni łeczy- 
czanie wręczają wieniec prezydentowi Łodzi 
Godlewskiemu. Dziękują mu za organizowanie 
dożynek, przy czym akcentują hasła w spółpra­
cy wsi i miasta.

Pod wieczór, gdy wieńcowanie dobiega koń­
ca niosą przodownice olbrzymie kołacze chle­
ba. pokrajane i gotowe do braterskiego podzia­
łu. Gospodarz łamie się nim ze wszystkimi na­
około. Zjawia sie dzban z miodem...

Ale kapela znów stroi struny, w yryw a się 
żw aw y oberek. Przodownica wojewódzka śpie­
wem prosi gospodarza do tańca. Wiruje ogól­
ny oberek — na deskach, na murawie, gdzie 
kto może.

Zapada zmrok. Oberek się urywa. Słychać 
Westchnienia: „Ach — jak krótko!"

Grupy znów zataczaja półkole, bije z piersi 
„Chłopska wiosna". Młodzież z w iarą głosi 
o idącej nowej sile, o budzeniu się wsi. Rośnie 
ich ufność we własne siły. powstaje pewność 
dokonania dz'eła. bo Drzecież „Trzeba z żyw y­
mi naprzód iść. po życie sięgać nowe" — koń­
czą pieśnią związkowa.

Święto żniwne zakończone. Patrzyliśm y na 
zasłużone wesele po twardej i znojnej pracy, 
W spaniałe zamanifestowanie gotowości obron­
nej młodzieży wiejskiej, która z własnych gro­
szowych składek funduje karabiny dla wojska, 
— zacieśnięcie więzi wsi z miastem, wreszcie 
w yrażenie swych postulatów i dążeń — oto bi­
lans dożynek łódzkich.

R. J.
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Przeczytał uwa2nie -  powiedz drugim
75 cennych nagród
dla Prenumeratorów „W si Polskiej”

nie p ism a.
P ism o w iąże go ze św iatem , pokaże miu ten 

św iat, pismo d o s ta rc zy  przyjem ności, pism o 
przyniesie pożytek.

Ten, k to  sta le  czy  tuje p ism a innym i oczami 
p a trz y  na św iat, w ięcej wokół siebie d o s trze ­
ga, więcej rozum,ie. Nie s tać  n ieste ty  chłopa 
polskiego na pism o codzienne. M usi się o g ra­
n iczyć do tygodnika. D latego ten  tygodnik, 
k tó ry  jednocześnie pism o codzienne m a za ­
stąpić m usi być odpowiednio w ybrany , by  
tych kilku zło tych  rocznie nie zm arnow ać, 
by  za  nie jaknajw ięcej p o ży tku  osiągnąć.

P ism a m iastow e nie n ad a ją  się dla wsi. 
Chłop nie znajdzie w  nich tego, czego p ra g ­
nie, oo mu jest potrzebne.

Nie żądam y, byście nam  w ierzy li na sło ­
wo. T yłu kom binatorów  przychodziło  do 
W as, by W as ok łam ać i oszukać, że nieuf­
ność W asza  będzie uzasadniona. C hcem y 
byście się sam i przekonali o w artości W a ­
szego p ism a i d latego pilnie przeglądnijcie 
„W ieś Polską".

P rzeczy ta jc ie  uw ażnie, zastanów cie się, ile 
W am  to pism o d o sta rczy  przyjem ności, ile 
przyniesie pożytku. Pew ni jesteśm y, że je­
żeli spo jrzycie  na „W ieś Polską", jeżeli p rze ­
czy tacie  uw ażnie nadesłane num ery  uznacie, 
że to w łaśnie pism o odpow iada potrzebom  
wsi, że należy  je zap renum erow ać i nam ów ić 
sąsiadów . Setki listów  o trzym yw ane od 
C zyteln ików  dają nam  pew ność, że tak  b ę ­
dzie. W idzim y z ty ch  listów, że „W ieś Pol­
ska"  po trafiła  przem ów ić do duszy  chłop­
skiej ,ii gdzie ty lko dotrze sp o ty k a  się z p rz y ­
chy lnym  oddźwiękiem . W ieś musi m ieć p is­
mo w łasne , w  k tó ry m b y  zna lazła  i w y ra z  
sw ych dążeń i pragnień  i obronę sw ych in­
teresów  i poradę serdeczną i w iadom ości 
z polityki, inform acje fachow e itd.

T akim  pism em  jest „W ieś Polska". Jes t 
•ona p ism em  wsi.

„W ieś Polska" p rzynosi W am :
—  ciekaw e w iadom ości ze św iata  i k ra ju ;
—  omówienie zagadnień politycznych , spo­

łecznych i gospodarczych  ze specjalnym  
uw zględnieniem  interesów  w si;

—  w iadom ości i w skazów ki fachowe rolni­
cze, notow anie cen itp.;

—  dział ku lturalno-ośw iatow y, k tó ry  W as 
zapozna z lite ra tu rą , p isarzam i i a rty stam i 
chłopskim i;

—  dział gospodyni w iejskiej, k tó ry  na-

U W A G A S
W  dzisiejszym  numerze zam ieszczam y  

przekaz rozrachunkowy, za pomocą któ­
rego można opłacić prenumeratę „W si P ol­
skiej".

Przekaz ten należy w yciąć z gazety, w y ­
pisać w  pierwszej kratce dokładnie i czy ­
telnie swój adres, kw otę i nadać na poczcie.

Prenumerata „W si Polskiej" ̂ wynosi rocz 
nie 6 zł, półrocznie 3 zł, kwartalnie 1 zł 50 
gr, m iesięcznie 50 groszy.
ADRES „W SI POLSKIEJ": W ARSZAW A, 

UL. GÓRSKIEGO 6.

u czy  W asze żony  i córki w id u  poży tecz­
nych  rzeczy ;

—i p rzeg ląd  p rasy , k tó ry  pokaże W am , co 
p iszą inni; .

.— poradn ik  p raw ny , k tó ry  zw iększy W a ­
sze w iadom ości z zak resu  p raw a, u łatw iając 
w  tein siposób dochodzenie sw ych praw  
i ob ro n y  p rzed  pokrzyw dzeniem , w razie 
p o trzeb y  udzieli W am  bezpłatnie .p o rad y  
p ra w n e j;

—  kącik  rad iow y, k tó ry  w skaże  W am  ja­
kich audycji radiow ych w arto  słuchać, jak  
zreperow ać zepsuite radio, jak  je  od zepsucia 
u s trzec ;

—  kącik  hum oru, k tó ry  rozjaśni W asze 
czoła za tro sk an e  zm artw ieniam i ży c ia  wiej­
skiego.

„W ieś Polska" uruchom i dodatek  dla 
dzieci.

—— — --------------«#>

Kto mianowicie w ciągu miesiąca 
października roku bieżącego opłaci 
prenumeratę „WSI POLSKIEJ*1 za je­
den kwartał, ten będzie uczestniczył 
w losowaniu nagród, które odbędzie się 
w połowie listopada b. r,

Do losowania przeznaczyliśmy sze­
reg cennych nagród w postaci różnych 
narzędzi rolniczych, gospodarskich 
i sprzętów kuchennych.

Szczegółowy wykaz tych nagród po­
damy w numerze następnym. Dziś za­
znaczamy jedynie, że jedną z przezna­
czonych przez nas nagród jest młocar- 
nia „Kutnowianka44 fabryki „Kraj**, 
wartości 550 złotych.

Udział w losowaniu będą brali ci Czy­
telnicy, którzy już dotychczas opłacili 
prenumeratę „Wsi Polskiej44, oraz ci, 
którzy w ciągu miesiąca października 
zapłacą prenumeratę „Wsi Polskiej44

W  każdym  num erze znajdzie się ciekaw a 
now elka lub opow iadanie.

W szy stk ie  w ażniejsze w ydarzen ia  z k ra ­
ju  i zag ran icy  znajdziecie w  ilustracjach  za­
m ieszczonych obficie w  k ażd y m  num erze.

Na łam ach „W si Polskiej" k aż d y  z C zy­
telników może się w ypow iedzieć w  formie 
listu  lub artykułu .

P rz y  tym  w szystk im  co daje „W ieś Pol­
ska"  swoim  C zytelnikom  —  jest ona n a j­
tańszym  pism em  w iejskim , bo p renum rata  
za ca ły  rok w ynosi 6 zł.

P rag n ąc  więc do trzeć  do n a jsze rszy ch  m as 
chłopskich, organ izu jem y w październiku 
M iesiąc P ro p ag an d y  „W si Polskiej".

W  zw ąizku z tym , dla zachęcenia w szy st­
kich do zaprenum erow ania „W si P olskiej", 
u rząd zam y  losowanie cennych nagród .

przynajmniej za jeden kwartał, tj. do 
końca roku bieżącego.

Udział w losowaniu mogą brać nie 
tylko poszczególne osoby, ale również 
i zespoły, organizacje, towarzystwa, jak 
np. kółka rolnicze, spółdzielnie i t, d.

Niezbędnym warunkiem udziału 
w losowaniu jest opłacenie prenumera­
ty ,,Wsi Polskiej** w ciągu październi­
ka b. r.

W każdym numerze w ciągu paź­
dziernika będzie zamieszczony przekaz 
rozrachunkowy, za pomocą którego 
prenumeratę „Wsi Polskiej44 będzie 
można opłacić.

„Wieś Polska44 jest najtańszym tygo­
dnikiem — prenumerata „Wsi Polskiej44 
wynosi bowiem rocznie 6 złotych, pół­
rocznie 3 złote, kwartalnie 1 zł 50 gr.

Wyniki losowania i rozdania nagród 
podamy szczegółowo w jednym z nume­
rów listopadowych.

1
Na zł gr-------

2
PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY

3
DOWÓD NADESŁANIA

PRZEKAZU ROZRACHUNKOWEGO

Im ię, n azw isk o  1 adres w p łaca jącego złote słowami:

Odbiorca:

„WIEŚ POLSKA4*
Warszawa 

u l  W. Górskiego 6
. .

Odbiorca:

„WIEŚ POLSKA44
ul. W. Górskiego 6 

Poczta: Warszawa 1.

Nr. rozrachunku: 6 ® Nr. rozrachunku: 6 ® Nr. rozrachunku:
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Choć dziś na w si c iężko  o gotów kę f t rz e ­
ba się liczyć z k ażd y m  groszem  —  k aż d y  
chłop powinien zdobyć się n a  prenum erow a-
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Brak nam słomy— jak sobie na fo radzić
K ażdem u rolnikow i w iadom o, jak  trudno  

g o sp o d aro w ać bez słom y. P o trz e b a  sieczki 
do w iększości pasz, zw ła szcz a  p rz y  ży w ie ­
niu koni i byd ła , a p rzede w szystk im  p o trze ­
ba słom y na podściółkę dla w szelk iego  in­
w en ta rza  żyw ego . N ajw ażniejszą zaś rz e ­
czą, że g dy  b ra k  słom y, to  b rak  i obornika, 
a  oborn ik  to  -podstaw a naw ożen ia  pól. Jak 
p rz y o g to w ać  sobie oborn ik  choć tego roku 
b rak  sło m y ?

P rze d e  w szystk im  trze b a  b ard zo  o szczę­
dnie g o spodarow ać słom ą, nie m arn o w ać jej 
p rzez  n ieopatrzne rozw łóczen ie  po podw ó­
rzu, d rogach  it.p. S łać pod in w en tarz  ty le, 
ile po trzeba, a nie tak, jak  to b y w a , że na je­
sieni zw ierzęciu  ty lko łeb w idać ze słom y, 
a na w iosnę sto i po kolana w  odchodach. 
S łać  nie ca łą  słom ą, lecz sieczką, c ię tą  na 
k aw ałk i, długości 10  —  15 cm. Nie oszczędza 
to  w p raw d zie  w iele słom y, ale daje lepszy  
obornik, bo k aw ałk i słom y  lepiej nasiąka ją  
gno jów ką z obu końców .

P ró cz  tego, p rz y sp a rza m y  sobie na pod­
ściółkę, w szy stk o , co się nadaje . Nasi rolni­
cy  uw ażają , że ty lko  igliw ie o raz  tro c in y  mo 
gą zastąp ić  słom ę. T rz eb a  p rzy zn ać , że w  
n iek tó ry ch  okolicach np. w  w ysok ich  gó­
rach  poza śc ió łką  leśną nic innego pod ręką 
nie m a. W  ogrom nej jeszcze w iększości k ra ­
ju naszego m am y często  inny, bez p o ró w n a­
n ia lep szy  su ro w iec  zastęp czy , p rzede 
w szy stk im  torf.

T orfow isk  m am y w  P o lsce  dużo, parę  
m ilionów  h ek ta ró w . S ą one rozsiane po ca ­
ły m  kraju , tu  m niej, tam  w ięcej. T orf jest 
m ate ria łem  na podśció łkę m oże lepszym  od 
słom y, pon iew aż w ch łan ia  m oc gnojów ki. 
R o ln icy  nasi u ży w ają  to rfu  w y łączn ie  na 
opał, a w ięc  z w a rs tw  g łębszych , p rz y  czym  
ani m iał, ani k aw ałk i d robne na opał się nie 
nadają . T y m czasem  na śció łkę nadają  się 
w łaśn ie  w a rs tw y  w ierzchn ie torfu, n as tęp ­
nie k aw ałk i drobne, a naw et m iał, a  w ięc 
odpadki od torfu  opałow ego. P o k ła d y  torfu  
są  często k ro ć  grube, a jeżeli po w yjęciu  
w a rs tw y  p ierw szej w y stąp i w oda, to  z w y ­
kle rolnik p rzesta je  kopać głębiej. O tóż ła t­
w o sp o rząd zić  sobie deskę, k tó rą  m ożem y 
zapuścić  g łęboko pod w odę i w y d o b y ć  du­
żo torfu. T rzeb a  koniecznie k o rz y s ta ć  z do­
b re j pogody  jesiennej i p rzy g o to w ać  sobie 
jak  najw ięcej torfu . P rz y sp o rz y  to rolniko­
w i dużo doskonałego oborn ika i pozw oli z a ­
oszczędzić  nie m ało słom y.

Dużo oborn ika p rz y sp a rz a  kom post, k tó ­
ry  robim y z w szelk ich  odpadków , — z pie- 
łonek, ch w astó w  zielonych, zesk ro b k ó w  z 
p o d w ó rza  i drogi, z ziem i w y rzu co n e j z ro ­
w ów . Nie zastąp i w p raw d zie  kom post s ło ­
m y, ale częściow o przynajm niej zastąp i o- 
bornik  słom iąsty . K om post m ożna bez oba­
w y  daw ać n aw e t pod zboża, k tó re  zw y k łe ­
go oborn ika nie znoszą.

Walka z wołkiem zbożowym
Wojsk® nie m ota przyjm ować 

zb o ża i  wołkiem
Wojsko, gromadząc zboże, nieraz na dłużej, 

przestrzega pilnie, aby w zbożu nie było wołka. 
Tymczasem tego roku wołek się rozszerzył. Za­
nieczyszczone są wołkiem wódki, wozy, spich­
rze, naw et wagony.

Na umyślnej naradzie wojskowych i rolników, 
zwołanej przez W arszaw ską Izbę Rolniczą, 
ustalono, że wojsko nie będzie przyjmować 
zboża, w  którym  wołek jest zagnieżdżony — 
przeyjmie jednak zboże, które jest, tylko rza­
dko zanieczyszczone.

Postanowiono zwrócić się do M inisterstwa 
Komunikacji, aby w ładze kolejowe odkaziły 
wagony kolejowe. Poza tym postanowiono' 
wszcząć w  całym  kraju powszechną walkę 
z wołkiem.

Stwierdzono przy  tym, że w  roku bieżącym 
w  woj. warszawskim  jest niedobór zbożowy. 
Zatem wojsko będzie musiało dosprowadzić 
zboża z innych województw.

Uprzywilejowanie Okręgu 
Centralnego

M iniste rstw o  P rze m y słu  i H andlu  o p ra ­
cow ało  pro jek t, k tó ry  w p łyn ie  na najbliższe 
posiedzenie sejm ow e, a  d o tyczący  u p rz y w i­
lejow ania p rzedsięb io rstw , is tn ie jących  na 
o b szarze  t. zw . O kręgu  C en tra lnego  w  S an ­
dom ierskim . D o tychczas p rzyw ile je  np. po­
d a tkow e i t. d. o b o w iązy w ały  jedynie na 
o b szarze  t. zw . tró jk ą tu  bezp ieczeństw a. 
T e raz  zaś m ają b y ć  one rozciągnięte  na  ca ­
ły  O kręg  C en tra ln y  Sandom ierz , co n iew ą t­
pliw ie będzie  pow ażnym  bodźcem  dla ro z­
w oju tego  now ego o środka  n ak ład ó w  go­
spodarczych .

Wiejski Poradnik Prawnv
Ob. Franciszkowi Smole w Tarnobrzeskim.
W  odpowiedzi na list w  sprawie klasyfikacji 

gruntów do wymiaru podatków wyjaśniamy, co na­
stępuje:

Od dnia 16 kwietnia 1935 roku obowiązuje w ca­
łym kraju Ustawa o klasyfikacji gruntów dla podat­
ku gruntowego oraz Rozporządzenie Ministra Skar­
bu w  sprawie wykonania ustaw y o klasyfikacji 
gruntów dla podatku gruntowego. W  niniejszej od­
powiedzi ograniczymy się do spraw  najważniej­
szych, a mianowicie: Tabela klas gruntów jest na­
stępująca: A. Grunty orne, które dzielą się na 6 
klas: kl. I — to grunty orne najlepsze, kl. II — grun­
ty orne bardzo dobre, kl. III — grunty orne dobre, 
kl. IV — grunty orne średnie, kl V — grunty orne 
słabe, kl. VI — grunty najsłabsze. B. Łąki: też usta­
wa dzieli na 6 klas, jak i grunty orne. C. Pastw iska 
z podziałem na 6  klas, jak łąki i grunty orne. 
D_ Grunty pod wodami, z podziałem — jak poprzed­
nio. — n.a 6 klas. E. Grunty pod lasami z  podziałem 
na 3 klasy i F. nieużytki. Klasyfikacji gruntów doko- 
nywują Powiatowe Komisje klasyfikacyjne, które 
składają się 1) z Przewodniczącego, którym  jest Na­
czelnik Urzędu Skarbowego, 2) zastępcy przewodni­
czącego wyznaczonego przez Ministerstwo Rolni­
ctwa i Reform Rolnych, 3) członków delegowanych 
przez Izbę Rolniczą i 4) członków miejscowych 
płatników podatków, powołanych przez Urząd Skar­
bowy z listy przedstawionej przed radę powiatową. 
Przewodniczący Powiatowej Komisji Klasyfikacyj­
nej zarządza: 1) zbieranie wszelkich, materiałów po­
miarowych, 2) w ysyła na grunt mierniczego w celu 
sprawdzenia zebranych materiałów przez Zarządy 
Gminne z rzeczywistym stanem na miejscu, 3) doko­
nywuje nowych pomiarów, 4) w ysyta do każdej 
miejscowości klasyfikatora, który ma określić klaśy 
gruntów za pomocą badania gruntów, przesłuchiwa­
nia ich posiadaczy i przeprowadza wszelkie inne 
dochodzenia, niezbędne dla celów klasyfikacji. Kla­
syfikator i mierniczy działają na gruncie w obecno­
ści sołtysa lub podsołtysa oraz 2 delegatów groma­
dy, wyznaczonych przez 'radę gromadzka lub zabra­
nie gromadzkie. . Posiadacz gruntu ma praw o: 1) 
wnieść zastrzeżenie w ciągu dni 14 i 2) złożyć ży ­
czenie udzielenia wyjaśnień przed Powiatową Komi­
sją Klasyfikacyjną. Klasyfikator sporządza ze swych 
czynności tak zwany aparat klasyfikacyjny, który 
składa się z protokułu i planu klasyfikacyjnego, Pro- 
tokuł winien być odczytany sołtysowi i 2 delegatom 
gromady z pouczeniem, że można składać zastrze­
żenia. Protokuł podpisuje: klasyfikator, sołtys i 2
delegaci gromady. Potem Komisja w ydaje orzecze­
nie, odpis którego przesyła się sołtysowi. Od orze­
czenia Powiatowej Komisji Klasyfikacyjnej wnosi 
się w ciągu dni 14 odwołanie do Wojewódzkiej Ko­
misji Klasyfikacyjnej. Zainteresowanych bliżej, tymi 
zagadnieniami odsyłamy do Dzienników Ustaw Nr. 
27 i Nr. 52 z 1935 r., w  których powyższe przepisy 
zostały ogłoszone. Dzienniki te można przejrzeć w 
Zarządzie Gminnym.

Ob. Franciszkowi Miiczarczykowi w Kozienickim.
W  odpowiedzi na list wasz wyjaśniamy, że o kre­

dyt należy się starać w takich instytucjach, jak Pań­
stwowy Bank Polny Oddział w Kielcach na teren 
powiatu Kozieniekiego, Komunalna Kasa Oszczędno­
ści powiatu Kozieniekiego i Kasy Stefczyka. W  spra­
wie. kredytu parcelacyjnego należy razem z właści­
cielem majątku zwrócić się do Państwowego Banku 
Polnego Odzdiał w Kielcach, który może udzielić 
kredytu .długoterminowego, co 'byłoby dla Was naj­
lepszym wyjściem. Gdyby w  Banku Rolnym nie 
można było uzyskać pożyczki — to radzimy zwró­
cić się do Komunalnej Kasy Oszczędności Powiatu 
Kozieniekiego. Wreszcie o pożyczkę krótkotermino­
wą i niewielką zwrócić się można do najbliższej Ka­
sy Stefczyka. Za pozdrowienia dziękujemy. Jednaj­
cie prnum eratorów „Wsi Polskiej".

Ob, Szczepanowi Sawickiemu w Błońskim. Odpo­
wiedź prawną wysyłamy listownie.

I d p o m d i E  Redakcji
St. Zieliński, Majdan Zbydniowski: Przyznajem y 

Panu całkowitą rację. Nie możemy jednak zamieś­
cić artykułu ze względu na możliwość jeszcze więk­
szego zaognienia się stosunków. Obóz zaś Zjedno­
czenia Narodowego dąży do jaknajwiększej zgody 
i wspólnych poczynań. Prosimy pamiętać o nas. 
Cześć!

St. Rzymski, Ząbki: Za artykuł serdecznie dzię­
kujemy. Porusza on istotnie ważne sprawy, jednak 
nie zamieścimy, by Panu nie utrudniać położenia! 
Cześć!

Mikołaj Szczawiej, Rogatka: Niewątpliwie szcze­
re, ale sporo jeszcze braków. Prosimy o wiadomoś­
ci z prac w tamtejszej okolicy. Cześć!

Walenty Pitek, Durszłyn: List Pana przekazaliś­
my p. generałowi Galicy. Życzymy powodzenia w 
pracy. Cześć!
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Ceny ziemiopłodów R A D I O  M A  W S I  Ciekawostki
W  ubiegłym tygodniu ułacono w hurcie za 100 kg 

następujące ceny:
Warszawa: pszenica jednolita ozima od 30 zło­

tych i 75 groszy do 31 złotych i 25 groszy; pszenica 
czerwona jara szklista od 31 złotych do 32 złotych; 
Pszenica zbierana od 29 złotych do 30 złotych i 75 
groszy; żyto od 24 złotych do 24 złotych i 50 groszy; 
owies^nowy od 22 złotych do 22 złotych i 75 groszy; 
jęczmień nowy od 21 złotych do 22 złotych i 25 gro­
szy; groch polny od 30 złotych do 32 złotych; groch 
yik torią od 29 złotych i 50 groszy do 31 złotych; 
łubin niebieski 14 złotych; tubin żółty od 15 złotych 
do 16 złotych; rzepak zimowy od 57 złotych do 58 
złotych i 50 groszy;, mak niebieski od 80 złotych do 
82 złotych; otręby pszenne grube od 16 złotych i 50 
groszy do 17 złotych j .25 groszy; otręby żytnie od
15 złotych i 25 groszy do 15 złotych i 75 groszy. 

Lwów: pszenica jednolita czerwona od 28 zło­
tych i 75 groszy do 29 złotych; pszenica zbiorowa
28 złotych; żyto jednolite od 22 złotych i 75 groszy 
do 23 złotych; jęczmień brow arny od 23 złotych do 
25 złotych; owies jednolity od 21 złotych do 21 zło­
tych i 75 groszy; mak niebieski od 80 złotych do 82 
złotych; kminek z workiem 78 złotych.

Poznań: żyto 22 złotych i 50 groszy; pszenica od
29 złotych do 30 złotych; jęczmień browarny od 23 
złotych i 50 groszy do 24 złotych i 50 groszy; owies 
21 złotych i 25 groszy; otręby żytnie od 15 złotych 
do 15 złotych i 75 groszy; otręby pszenne grube od
16 złotych do 16 złotych i 50 groszy; otręby jęcz­
mienne od 15 złotych do 16 złotych i 25 groszy;

Ceny bydła
W  ubiegłym tygodniu płacono na targowiskach 

*a 1 kg żywej wagi następujące ceny:
Warszawa: woły dobrze opasione mięsne od 83 

groszy do 1-go złotego; woły mało opasione mięs­
ne 55 groszy; krowy dobrze opasione mięsne od 88 
grszy do 1-go złotego; krowy średnio opasione od 
60 grszy do 65 groszy; buhaje dobrze opasione mięs­
ne 80 groszy; cielęta powyżej 60-ciu kilogramów 1 
złoty; cielęta pełnomjgsiste powyżej 40 kilogramów 
od 78 groszy do 96_groszy; owce pełnomięsiste i ma­
ciorki 60 groszy; świnie słoninowe powyżej 150 ki­
logramów od 125 groszy do 139 groszy; świnie mię­
sne powyżej 110 kilogramów od 102 groszy do 115 
groszy; bydło wychudzone od 27 groszy do47 gro­
szy.

Lublin: krowy oddojone tłuste wszelkiego wieku 
od 30 groszy do 35 groszy; jałowice .mięsiste od 30 
groszy do 35 groszy; bydło chude od 18 groszy do 
22 groszy; cielęta odżywione od 66 groszy do 70 
groszy; świnie słoninowe od 150 kilogramów wzwyż 
od 120 groszy do 135 groszy; świnie mięsne od 110 
kilogramów wzwyż od 98 groszy do 115 groszy.

„E T E R N IT "

.1
płyty a z b e s t o w o  - c e m e n t o w e

i  f  a  B i  ts i  e

w  różnych kolorach

P o k r y c i a  
d a c h ó w,  
w y k ł a d  z i  n y  
ś c i a q  
z e w n ę t r z n y c h  

1 i wewnętrznych

zakłady Przem ysłow e „ E T E R N IT ”  S . A .
Zarząd: W arszawa, nl. Zgoda 8 m. 1

Okres omawiany powyżej jest pierwszym tygod­
niem nowego programu jesienno - zimowego, w któ­
rym  w porównaniu z programem letnim zaszły pew­
ne zmiany. Mianowicie popołudniowa niedzielna 
audycja dla wsi rozpoczynać się będzie piętnaście 
minut wcześniej t. j. o godzinie 14 min. 15, nato­
miast w dni powszednie nadawane będą codzienne 
audycje te od godz. 18 min. 35 do godz. 19.

NIEDZIELA, DNIA 3 PAŹDZIERNIKA.
Godz. 8 min. 15: „Gazetka rolnicza".
Godz. 8 min. 45: red. J  Raczkowski wygłosi z Po­

znania gawędę, która będzie pierwszą z cyklu p. t. 
„Go słychać wśród rolników".

Godz. 14 min. 45: „Przegląd rynków produktów 
rolnych".

Godz. 15: reportaż ze zbioru owoców z Nowej 
Wsi. poświęcony, sprawie właściwego zbioru owo­
ców, sortowania, pakowania i należytego podania na 
rynek.

Godz. 15 min. 25: gospodarz z pow. Ostrów Ma­
zowiecki St. Sienicki opowie o swych wrażeniach 
i spostrzeżeniach z wycieczki rolniczej do Finlandii 
p. t.: „Co widziałem w Finlandii".

PONIEDZIAŁEK, DNIA 4 PAŹDZIERNIKA.
Godz. 11 min. 40: Od w arsztatu do w arsztatu —‘ 

„Trykotarstwo".
Godz. 15 min. 45: „Z pieśnią po kraju".
Godz. 18 min. 35: H. Milewska wygłosi pogadan­

kę dla gospodyń wiejskich p. t. „Przygotujmy kawa­
łek ziemi pod ogródek warzywny.

Godz. 18 min. 50: dr M. Kasprzak wygłosi poga­
dankę p. t.: „O zdrowie wsi".

Godz. 19: Audycja żołnierska.
WTOREK, DNIA 5 PAŹDZIERNIKA,

Godz. 18 min. 35: R. Olszewski wygłosi pogadan­
kę p. t.: „Wieś bez błota i kałuż". Jak można sądzić, 
z tytułu, przedmiotem pogadanki będzie stan naszych 
dróg i gościńców wiejskich, których poprawę, moż- 
naby przeprowadzić zbiorowym wysiłkiem miesz­
kańców wsi.

ŚRODA, DNIA 6 PAŹDZIERNIKA.
Godz. 18 min. 35: „Skrzynka rolnicza" inż.

W. Tarkowskiego.
Godz. 18 min. 45: przeprowadzony zostanie w y­

wiad z kierownikiem kursów rolniczych, St. Jan­
kowskim p t. „W jaki sposób rolnik może się uczyć 
poza szkołą?" W ywiad ten będzie zawierał wska­
zówki, w jaki sposób rolnik poza szkołą może samo­
dzielnie zdobywać wiedzę — w pierwszym rzędzie 
rolniczą.

CZW ARTEK, DNIA 7 PAŹDZIERNIKA.
Godz. 18 min. 35: Audycja dla młodzieży wiej-

sk ie j4ł
PIĄTEK, DNIA 8 PAŹDZIERNIKA.

Godz. 18 min. 35: J Kobkowa wygłosi pogadankę 
dla gospodyń wiejskich p. t. „Dożywiajmy dzieci".

Godz. 18 min. 45: „Skrzynka rolnicza" inż. W. T ar­
kowskiego.

SOBOTA, DNIA 9 PAŹDZIERNIKA.
Godz. 18 min 35: „Przegląd rolniczej prasy" w 

opracowaniu inż. I. Niewodniczańskiej.
Godz. 18 min. 45: gospodarz z Łęczyckiego,

K. Wilmański wygłosi pogadankę p. t.: „Pracd tu­
czy, bieda uczy". Wobec zapowiadającego się cięż­
kiego roku w wielu gospodarstwach, autor w poga­
dance tej podzieli się ze słuchaczami szeregiem 
aktualnych praktycznych wskazań.

Godz. 19: Audycja dla Polaków zagranicą.
Godz. 19 min. 50: Przemówienie J. E. ks. kardy­

nała Hlonda z okazji „Tygodnia Miłosierdzia".

Oiisesz nabyć tanio radioodbiornik
doradzi cl „Radlo-Informator  ̂

na rok 1938
Jak nabyć tanio radioodbiornik, jak naprawić od­

biornik uszkodzony, jak zbudować sobie aparat ra­
diowy, jak słuchać programu radiowego, jakie sta­
cje i o jakiej porze najlepiej odbierać, jak walczyć 
z przeszkodami w odbiorze? Poradzi ci najlepiej na 
te  wszystkie i wiele innych pytań interesująco, przy­
stępnie i popularnie, a mimo to ściśle i fachowo „Ra- 
dio-iniormator, kalendarz przewodnik radiosłuchacza 
na r. 1938“, który ukaże się w  grudniu b. r.

.Radio-informator na rok 1938“ liczyć będzie bli­
sko 200 stron obficie ilustrowanych i cepa iego w 
handlu księgarskim wynosić będzie 1 zł £*• gr.

Każdy jednak, kto wpłaci do 15 grudnia b. r. na 
konto P. K. O. Nr. 14.134, sumę 75 groszy, otrzyma

Radio-’,informatora kalendarz na rok 19381' na tych 
specjalnych warunkach.

Przypominamy: ikointo P.K.O. Nr 14.134, Towarzy­
stwo W ydawnictw  Informacyjnych Sp. z o. o. W y­
dawnictwo: Radio-informator, Kalendarz Przewod­
nik Radiosłuchacza.___________________  _ _ _ _

Nasz K onkurs R adiow y 
w  następnym  num erze

PIORUN ZABIŁ... DWA KURCZĘTA 
POD KURĄ

Podczas ostatniej burzy, jaka przeszła nad 
Hurostowicami uderzył piorun w  zagrodę rol­
nika Kasprzaka, spalając zegar ścienny. Z ko­
lei przeszedł przez podłogę i w  kurniku zabił 
dwa kurczęta, spoczywające pod skrzydłami 
kury, nie wyrządzając jej samej żadnej szkody. 
Piorun pozostawił po sobie ślady w  postaci 
dziur w  oknie i podłodze. Z domowników nikł 
nie poniósł szwanku.

LATAJĄCY ROWER
W  miejscowości Visola Ticino we W łoszech 

odbył się niezwykły pokaz łatającego roweru, 
zbudowanego przez dwu W łochów: Bossi i Bo- 
noni. Rower ten wyposażony jest w dwa śmi­
gła poruszane pedałami i przekładnią. Na oso­
bliwym rowerze zasiadł znany włoski row e­
rzysta Gasco, który uniósłszy się na wysokość 
10  metrów w powietrze, przebył około jednego 
kilometra.

WODA PODPALACZEM
W ylewy rzek w  północnych W łoszech spo­

wodowały niezwykle ciekawy wypadek w oko­
licy Mediolanu, gdzie rzeka Lambro zalała pi­
wnicę, w której złożone były  większe ilości 
niegaszonego wapna. Wapno w  połączeniu z 
wodą wywołało tak wielki pożar, że powstały, 
ogień wywołał pożar budynku fabrycznego.

MOŻNA ZJEŚĆ I WYPIĆ NIE PŁACĄC.
Duńskie miasto Frederikshawen posiada re» 

staurację, odznaczającą się ciekawymi w łaści­
wościami. Nie przyjmuje się tam mianowicie . 
żadnych opłat z tytułu zamówionych potraw  
i napojów, lecz w ręcza się gościom kartkę, na 
której podany jest rachunek z takim dopiskiem: 
„Jeżeli możesz, to zapłać; jeżeli możesz i kie­
szeń ci pozwala, to zapłać więcej, skoro zaś nie' 
będziesz w  stanie pokryć rachunku, uczyń to in­
nym razem". Tłumy gości odwiedzających re­
staurację wpłacają należności do puszki bez ja­
kiejkolwiek kontroli. Nie brak w śród nich ta­
kich, którzy nie płacą. Są jednak też tacy, któ­
rzy wpłacają, znacznie większe sumy, niż to 
wykazał rachunek.

ŻELAZNE PŁUCA
Pomysłowość ludzka, kiedy chodzi o rato­

wanie cierpiących byw a niewyczerpana, jak te­
go dowodzi następujące wydarzenie. Pewien 
26-letni młodzieniec, syn bogatego Amerykani­
na z Chicago, został w  Pekinie w Chinach w ta ­
ki sposób sparaliżowany, że nie mógł oddy­
chać. Ale znalazł się na miejscu inżynier-lekarz, 
który ujął klatkę piesiową żelaznym gorsetem, 
zmuszającym nieszczęśliwego, dzięki ruchom 
pobudzanym elektrycznie, do odychania. „Płu­
ca żelazne" uratow ały młodzieńca przed śmier­
cią, ale ani on, ani jego otoczenie nie mają 
przyjemnego życia.

Pamiętajmy o przednówku
Mówić o przednówku wczesną jesienią, kie­

dy  bydło jeszcze jest na pastwisku, kiedy na 
wsi mamy najlepszy, najlżejszy sezon — czy 
to nie zawcześnie?...

A jednak, jeżeli teraz o przednówku pamię­
tać będziemy, z pewnością nie odczujemy go 
tak dotkliwie jak wtedy, gdy przypomni nam o 
nim pusta stodoła i wychudzony inwentarz.

Teraz, właśnie teraz jest czas. że uratować 
możemy wiele cennej na wiosnę paszy i po­
większyć nasze zapasy. Przede wszystkim  — 
umiejętnym zbiorem potrawów. Niewolno nam 
zmarnować ani jednego źdźbła traw y, ani jed­
nej garstki siana. Najlepsze zabezpieczenie sto 
doły — to sól bydlęca mielona. Mając zapas 
tej soli — możemy nie obawiać się niepogody 
w czasie drugiego pokosu. I możemy, soląc tra 
wę, zanim zupełnie przeschnie, uczynić ją po­
żywniejszą, to znaczy pośrednio powiększyć 
jej ilość.

Pamiętajmy zaopatrzeć się zawczasu w  sól 
do solenia potrawów. Gdy w szyscy jednocześ­
nie zechcą kupować sól do siana — w najlepiej 
prowadzonym składzie może jej zabraknąć.

Kupno soli do solenia siana nie wymaga zaś­
wiadczenia Zarządu Gminy. Kilogram tej soii 
kosztuje 5 i pół grosza.



16 W I E # P O L S K A Nr  q

Okręgowy Związek Kółek Rolniczych ŻĄDAJCIE
LWÓW, u l. K opern ika 20, p a r te r cenników

Hurtownia towarów spożywczych i rolniczych — dla sklepów wiejskich, Kotek rolniczych, — dostarcza paczkami 
żywnościowymi: Tow ary kolonialne, kawy, herbaty, korzenie i inne. W agonowo: Węgiel górnośląski, drzewo opa­

łowe, otręby pszenne.

1 ofert!!!

m a r k i

L E P

SADOWNICZY
n i e  w y s y c h a  
n i e  ś c i e k a  
n i e  z a m a r z a

u t r z y m u j e  d ł u g o  swa l e p k o i E !
D o  n a b y c i a
w firmach rolniczo handlowych i drogeriach.

LEMIESZE, O D K U D N IE , P ŁO ZY
do p ługów  konnych  i m echan icznych  w szelk ich  sy stem ó w  ze 
stali specjalnej z m ark ą  fa b ry czn ą  „LEM IESZ11, na co p rosim y

zw rócić  uw agę.
CAŁKOWITE OŁOWICE z odkladnia- 
mi z trzechwarstwowej stali pancernej 

marki
SFZ 5 O „NIEDŹWIEDŹ"

RADLICZKI, OSTROGI, SPRĘŻYNY
dostarczają Zakłady Hutnicze 

TOWARZYSTWA

RURY SZCZELINOWE do ogrodzeń, 
barierek i innych celów 

KONSTRUKCJE RUROWE 
SŁUPY RUROWE —

— BECZKI ŻELAZNE 
RURY ŻEBROWE KUTE do ogrzewa­

nia i chłodni

SOSNOWIECKICH 
FABRYK RUR I ŻELAZA S. A.

Zarząd: WARSZAWA, Moniuszki 10. Tel. 667.35. 
Biuro Sprzedaży: SOSNOWIEC, 

Nowopogońska 1. Tel. 6.21.51.

Praedstawiicielte

CZERNIAK i S-ka 
W arszawa, Graniczna 6.

CZERNIAK i S-ka 
Wilno, Bazyliańska 6.

TOW. KONTYNENTALNE 
DLA HANDLU I PRZEMYSŁU 

Kraków, Lwów 
'J. ANTCZAK, Poznań, Ratajczaka 16.

LUBELSKO-WOŁYNSKA CENTRALA 
MASZYN, Zamość 

N. SZPIGIEL, Ostrowiec n/K.
W. BŁAŻEJEWSKI i M. SOŁTAN, 

Inżynierowie, W arszawa, Kopernika 31 
M. G. RÓŻAŃSKI, Pińsk

Sprzedażą zajmuje się rów nież Biuro Zleceń Syndykatów  Rol­
niczych, Centrala Handlowa, Sp. z o. o., W arszaw a, Kopernika 30

j i i i f r u
dostarczają cementu portlandzkiego w najwyższym gatunku marek:

G Ó R K A * *  =

F  y R  L  E  V * ’
• •

W E  J H  E R O W O *
Zarząd: Warszawa, ul. Czackiego Nr. 14, tel. 211-04 
Sprzedaż: lei. 532-95, 295-95

P r z e d p ł a t a  w y n o s i :
rocznie . . . . . . .  6 z!
półrocznie ..........................3 zł
kwartalnie ..........................ii z! 50 gr.
miesięcznie ..........................—. 5 0  gr.

P r z e d p ł a t a  na A m e r y k ę :
rocznie . . . . .  1 dolar 50 cent.
półrocznie . . . .  — 75 cent.
1 egzemplarz . . .  — 4 cent.

P r z e d p ł a t a  na F r a n c j ę :
rocznie 50 franków, półrocznie 25 franków 

P r z e d p ł a t a  na N i e m c y :
rocznie 8 marek, półrocznie 4 marki

Nr konta P . K. O. 576.
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